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Z  PRACOWNI BAKTERYOLOGICZNEJ W ŁASN EJ W W lLN IE .

Przyczynek do kazuistyki zakażeń jadem wścieklizny.
Padał WACŁAW ORŁOWSKI.

Powszechnie wiadomo jest, że zakażenia jadem  wścieklizny następują nie­
mal wyłącznie wskutek pokąsania; znacznie rzadziej b yw a  jad zaszczepiany, 
jeżeli zwierzęta zapuszczają w tkankę swe pazury, śliną powalane, jak  to czy­
nią np. koty, lub g d y  zwierzęta chore liżą powierzchnię ciała, pozba­
wioną naskórka, lub wreszcie gd y  się ślina na powierzchnię nawet zdrowych 
błon śluzowych dostaje. W e wszystkich tych przypadkach pośrednikiem p o ­
między zwierzęciem chorem i zarażo nem by wa ślina tego pierwszego. O ile 
inne ciecze i tkanki zwierzęcia w ściekłego przyczyniają się do przenoszenia za­
razka, nic nie wiadomo.

www.dlibra.wum.edu.pl



—  338  —

Doświadczenia jednak w ykazały ,  że nie tyłko ślina zawiera w sobie s w o ­
isty zarazek wścieklizny: przedewszystkiem ośrodki nerwowe, następnie nie­
które nerwy obwodowe, ślinianki, gruczoły łzowe, niekiedy trzustka, oto w y ­
kaz tkanek, których jadow itość  stwierdzono w licznych doświadczeniach.

Spostrzeżenia nad jadow itością cieczy w ustroju są jednak sprzeczne-, p o ­
mimo to m oglibyśm y przytoczyć ca ły  szereg sumiennych badaczów, którzy 
w y w o ływ ali  wściekliznę doświadczalną, szczepiąc mleko, mocz, nasienie, limfę. 
Czy krew zawiera w sobie zarazek wścieklizny, co do tego zdania są podzielone: 
H e r t w i g  utrzymuje, że udało mu się to stwierdzić, prócz tego znane są niektó­
re spostrzeżenia nad przedostawaniem się choroby śródłożyskow em , z naczna 
jednak większość badaczów przeczy temu stanowczo.

Wszystko to są jednak dane doświadczalne: praktycznie, jedynie ślina by wa 
pośrednikiem w przenoszeniu się zarazka ze zwierzęcia chorego na zdrowe. 
D od ajm y prócz tego, że zwierzęta te należą do ciepłokrwistych i w bardzo 
znacznej liczbie przypadków do zwierząt dom ow ych, a dla ścisłości, że nader 
niewielką odsetkę pokąsań powoduje człowiek (około 0 ,03#  według statystyki 
instytutu P a s t e u r ^ ) .

Tymczasem niedawno spostrzegałem przypadek, w y ją tk o w y  chyba co 
do warunków, w jakich powstał, który mnie głęboko zastanowił.

26-go stycznia zgłosił się do szpitala ogólnego „Saw icza^ w Wilnie nie­
jaki S. włościanin ze wsi Markowszczyzna w pow. Trockim, skarżąc się na nie­
zwykle silny ból w lewej ręce; przy badaniu i w yw iadach okazało się, że 29 
Grudnia zeszłego roku pokąsał go w tę rękę pies wściekły i że owca, jed n o­
cześnie przez tegoż psa pokąsana, zdechła wskutek wścieklizny. N a  lewem 
przedramieniu u chorego widać było istotnie trzy znaczne blizny. Wścieklizna 
rozwinęła się u S. nader szybko.

28-ego, kiedy mię o tym przypadku zawiadomiono, znalazłem chorego 
już in extremis: chory niezwykle podniecony, prawie nieprzytomny, oczy 
krwią nabiegłe, źrenice rozszerzone, obfity w y p ły w  śliny z ust, lewa połow a 
ciała porażona, odruchy kolanowe znacznie wzmożone i t. d. O glądając  cho­
rego, zwróciłem uw agę na blizny/" powstałe z ran, przez psa zadanych; b y ły  
one sinawo-czerwone, a w około nich zauważyłem  5 — 9 ja k  g d y b y  brodawek 
wielkości ziarnka grochu polnego, b a rw y  sinawo-czerwonej ze śladami krwi 
skrzepłej na wierzchołkach. G dym  się zapytał o pochodzenie tych brodawek, 
odpowiedziano mi, że są to ślady po pijawkach, które S. sobie przed p rz y b y­
ciem do szpitala postawił. We dwie godziny później S. zmarł.

Tymczasem 8 lutego zgłosiła się do mnie mieszkanka Wilna niejaka O., 
przelękniona wieścią o śmierci S .,  i oznajmiła mi, że przystawiła sobie 
za uszami te same pijawki, które S. sobie stawiał. Rozpytu jąc  się o szcze­
gó ły ,  dowiedziałem się od niej i od drugiej kobiety, która z nią p r z y b y ­
ła, że S. przystawił sobie pijawki tegoż dnia, kiedy do Wilna wyjeżdżał (26 
stycznia), że pijawki te potem wprost do butelki z wodą wrzucono, i że O., 
która i-go  lutego w Markowszczyznie u S. bawiła, dostała s ilnego bólu g ło ­
w y  i, nic jeszcze o śmierci S. nie wiedząc, w y ję ła  z butelki, zawierającej ciecz 
krw aw ą, 5  pijawek i przystawiła je  sobie za uszami. W edług słów tych ko­
biet b y ły  to te same pijawki, które S. przed 6 dniami już na 2 dni przed śmier­
cią sobie przystawiał.

Przyznam się, że narazie nie wiedziałem, ja k  tę sprawę rozwiązać. P o ­
zory b y ły  dość poważne, że pijawki w jednym  i w drugim przypadku b y ły

www.dlibra.wum.edu.pl



—  339 —

użyte te same, chociaż mi się znów dziwnem w ydaw ało , że m ogły one tak dłu­
go w wodzie niezmienionej w yżyć. Zeznania tych kobiet b y ły  kategoryczne 
i ścisłe. Z drugiej znów strony powstało pytanie, czy jad wścieklizny mógł się 
tą drogą z S. na O. przenieść, czy też to było niemożebne; inaczej mówiąc, na­
leżało zdecydować, czy leczenie swoiste by ło  potrzebne, czy też zbyteczne.

Ze tkanki i ciecze tkankowe ustroju S. na dw a dni przed śmiercią zawie­
ra ły  już zarazek wścieklizny, to nie ulega wątpliwości, chodzi tylko o to, czy 
z ranek, jakie pijawki zadały, m o g ły  one wydostać zarazek, i czy zarazek ten 
mógł się w ciągu 6 dni w wodzie, k rw ią  zabarwionej, zachować. Kategorycznie 
odpowiedzieć na pierwsze pytanie ntkt się chyba nie odważy. W edług mnie 
jednak przypuścić można, że skoro ja d  przez ranę pierwotnie do ustroju się 
przedostał, to mógł się on tam choć w części zachować, a nawet rozwijać; 
wskazuje to ból, promieniujący z blizn i pow sta jący  wskutek podrażnienia 
nerwów obw odow ych; nie jest również absolutnie wyłączone, że sok tkanko­
w y  nie zawiera zarazka. J a  przynajmniej, mając właśnie na uwadze te wzglę­
dy, na pierwsze pytanie odpowiedziałem sobie twierdząco.

Że zarazek mógł się następnie w wodzie z krwią w ciągu 6 dni zachować, 
to i to w yda je  mi się możebne w wodzie można rdzeń, zawierający jad, 
przechować w ciągu 2 0 — 40 dni; wprawdzie krew nie w yd a je  się odpowied- 
niem podłożem dla zarazka, lecz co innego krew, w naczyniach krążąca, a  co 
innego krew poza ustrojem.

Naturalnie o ścisłem orzeczeniu, czy O. b y ła  zarażona, czy też nie, m o­
w y  nawet być nie może; są to wszystko przypuszczenia, lecz nie zapominajmy 
i o tern, że w razie nawet istotnego pokąsania przez zwierzę, niewątpliwie 
wściekłe, nigdy nie jesteśmy w stanie powiedzieć, czy ustrój został zarażony. 
Prawdopodobieństwo zarażenia w powyższym przypad k u  jest małe, lecz w o ­
bec tego, że pijawki b y ły  za uszami przystawione, zostaw ić  chorą bez zapo­
biegawczego leczenia w ydało  mi się zbyt ryzykow nem . Możeby nauka na 
tern zyskała, lecz ja odwagi robić podobnego doświadczenia nie miałem.

0 W A R T O Ś C I  L E C Z N I C Z E J  K R E 0 1 A L U ,
Podał  Leon Karwacki z So snowicy .

Nie ulega chyba wątpliwości, że intenzywne leczenie kreozotem we wcze­
snych okresach gruźlicy płuc bard/o często daje znakomite wyniki. D la  le­
karza wiejskiego kreozot jest to je d y n y  środek przeciwko gruźlicy, rzadko bo­
wiem warunki otoczenia pozw alają  na zabiegi wodolecznicze, leczenie k lim a­
tyczne, albo na forsowne odżywianie. Ze związków kreozotu największem 
rozpowszechnieniem cieszą się u nas kreozotal i węglan gw ajakolu; kreozal 
prawie jest nieznany.

Kreozal, z punktu wiedzenia chemicznego dębian kreozotu, jest to pro ­
szek bezpostaciowy cicmn o-orzechowego koloru, bardzo higroskopijny, łatwo 
rozpuszczalny w wodzie, a lkoholu , glicerynie, acetonie, nierozpuszczalny zaś 
w eterze. O ddziaływanie jego  jest obojętne. Wodne roztwory kreozalu 
m ają własności roztworów garbnikow ych. Rozbiór ilościowy kreozalu okre­
śla zawartość w nim kreozotu na 60#, garbnika na ą o %.
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Zapachem i smakiem kreozal zbliżony jest do kreozotu, smak jednakże 
jest w mniejszym stopniu palący. W  żołądku zdrowym  kreozal nie w yw ołu je  
żadnych ob jaw ów  ubocznych: uczucie palenia w dołku, kolki, biegunka, w y ­
stępujące po zażyciu kreozalu, zdarzają się przy istniejących uprzednio zmia­
nach chorobowych w narządach trawienia. Ju ż  w  żołądku kreozal rozkłada 
się w części na kreozot i garbnik; zupełny zaś rozkład następuje w kiszkach, 
gdzie pod w pływ em  kwasów tłuszczowych kreozal z mydlą się r rozkłada 
w zupełności. Kreozot zaś i garbnik in statu nascencli w y w iera ją  każdy z oso­
bna właściwe sobie działanie na ustrój. W pierwszym rzędzie działanie ich 
na przewód pokarm ow y jest przeciwgnilne. Nie trzeba, sądzę, dowodzić, ja k  
ważne jest podobne działanie dla ustroju, dotkniętego gruźlicą. W  dalszym 
ciągu garbnik działa ściągająco i zmniejsza stan przekrwienia, kreozot zaś. 
narówni z garbnikiem popraw iając  łaknienie, działa elekcyjnie na błonę śluzo­
w ą  dróg oddechowych, podnosi jej sprawność i odporność względem czynni­
ków chorobotwórczych.

Co do dalszych losów tych związków w ustroju, to kreozot utlenia się 
całkowicie; nie można bowiem w y k ryć  go ani w wydzielinach, ani w w y d a li­
nach ( B a l l a n d ). Garbnik dostaje się do krwiobiegu jako dębian alkalij, 
zmniejszając w tej postaci czynności wydzielnicze ustroju; za pomocą więc 
garbnika kreozal może w p ływ ać  dodatnio na poty i białkomocz suchotników.

N ajwygodniej jest zadawać chorym kreozal w wodnym lub gliceryno­
wym roztworze. Dr. B a l l a n d , na podstawie pracy którego notatkę tę skre­
śliłem, podaje wodny roztwór w stosunku 1 : 1 5 .  Ł y ż k a  tego płynu zawiera 
1 ,0  kreozalu (t. j. 0.60 czystego kreozotu i 0,40 garbnika). Najw yższą d a w ­
kę dzienną dla dorosłych B a l l a n d  podnosi do sześciu łyżek tego roztworu. 
T am , gdzie niema po p raw y od sześciu łyżek pro die (3 ,6 0  kreozotu), stosow a­
nie kreozalu zdaniem B a l l a n d ^  nie ma racyi bytu.

Zw yk ła  daw ka dla dorosłych — 3 łyżki tego roztworu dziennie. Podsta­
w ą dla zwiększenia lub zmniejszenia dawki jest ilość wydzielanej p lw ociny: 
w miarę zmniejszania się ilości plwociny należy zmniejszać ilość kreozalu 
i odwrotnie.

Dzieci dostają ten sam roztwór łyżeczkami od k aw y : zwykle tyle ły ż e ­
czek dziennie, ile m ają lat. D la  poprawienia smaku można środek ten prze­
pisy wać z syropem. Oprócz proszku znajdują się w handlu pigułki kreoza- 
lowe, zawierające po 0 ,3 5  czystego kreozalu każda, i kapsułki z bromoformcm 
i narceiną.

Podmiotowe ob jaw y polepszenia— w przypadkach nad a jących  się do le­
czenia— w ystępu ją  zazwyczaj bardzo prędko, nieraz po kilku dniach s to so w a­
nia kreozalu, szczególniej u dzieci ( B a l l a n d ), Łaknienie wzma ga  się, siły p o ­
woli wracają, napady kaszlu łagodnieją, plwocina traci charakter ropny, po­
ty nocne zmniejszają się. Przy dłuższem stosowaniu kreozalu o b jaw y  przed­
miotowe ulegają również zmianie: lekkie stłumienia w płucach w yjaśn ia ją  się, 
ilość rzężeń drobnych zmniejsza się, a nieraz znikają one całkiem. Laseczniki 
w plwocinie giną.

Wszystkie te zmiany w ystępują  nie ty lko  pod w pływ em  leczenia kreoza- 
lem: C h a u m i e r , G o t t h e i l , H o e l s c h e r , A x t e l l  i inni spostrzegali je  przy 
stosowaniu kreozotalu, węglanu i fosforanu gw ajakolu , wogóle  przy inten- 
zywnem leczeniu kreozotem.
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Stosując jednakże wyżej wzmiankowane przetwory równolegle z kreo- 
zalem— nieraz u jednego osobnika— . wyrobiłem  sobie przekonanie, że caeteris 
paribus kreozal działa szybciej i energiczniej; dzięki zaś swej rozpuszczalności 
nastręcza mniej trudności i niedogodności w stosowaniu go u chorych. Cena 
kreozalu nie jest bynajmniej wyższa od ceny kreozotalu, albo węglanu g w a ja ­
kolu. Te  względy usprawiedliwiają napisanie powyższej notatki.

STRESZCZENIA i WYCIĄGI.

64. A.  W a s s e r m a n n .  Doniesienie dalsze o tak zwanej odporności za pośre­
dnictwem ogniw bocznych (Seitenketten-immunitat). W  poprzedniej  swej  pracy  W.  
doszedł  do wniosku,  że między ko mór ka mi  pe wnych narządów ustroju i p ie rwia­
stkami  zaka źnymi  istnieje po w in ow ac tw o  b iologiczne.  A u t o r  dowiódł  słuszności 
tego wniosku,  odnośnie jad u  tężcowego;  ob ecnie  w myśl  teoryi  EHRLiciTa,  stara 
się dowieść,  że ta zasada  ogólna  za c ho w u je  swą  s i łę  i we  wszystkich innych c h o ­
robach zakaźnych.  T e o r y a  E h r l i c b ^  s tanowi  ty lko  dalsze rozwinięc ie  poglądów 
WEiGERT’a o tak zwa nyc h b ioplas tycznych  i k at ab i ot ycz ny ch  sprawach życ iowych.  
W y ra z  p ierwszych  widz imy w powstawaniu  nowych tkanek,  drugie zaś zachodzą  
wtedy ,  k iedy  tkanki  ustroju u legają  zniszczeniu.  W e i g e r t  sądzi ,  że komorki  narzą­
dów, nie mogąc rozwi jać  się wc iąż  dalej ,  znajdują się wstanie pewnego napięcia.  
Przyczyna ,  k tóra  powoduje  taki stan rzeczy,  tkwi  we właśc iwośc iach  danego ustroju. 
Je że l i  j e dna kże  taka ró w n o w ag a  zostanie zachwiana ,  wtedy  ukryte,  a pozostające 
dotąd w stanie napięc ia  si ły twórcze ustroju zosta ją  uwolnione  i następuje dalszy 
rozrost danego  narządu.  T a k i e  zac hwianie  rów n o w ag i  sił twórczych  może nastą­
pić tylko z zewnątrz  i poc i ąga  zawsze za sobą uszkodzenie resp. zniszczenie tkanki .  
W e i g e r t  więc twierdzi ,  że dla komó rki  wogóle  nie ma żadnych bezpośrednich 
podniet b ioplas tycznych,  lecz że każdy  czynnik  zewnętrzny przez zniszczenie 
tkanki  wyw ołu je  podnietę czynnośc i  b ioplas tycznej  w komórce .  Na jważniej szem 
jest j e dn a k ,  że czynność b ioplas tyczna  ustroju nigdy nie ogranicza  się na w y r ó ­
wnaniu braków,  powsta łych  ws kutek  uszkodzenia  tkanki ,  na odzyskaniu status quo 
antę, lecz posiada  wybitną sk łonność do nadprodukcyi .  E h r l i c h  rozszerza bardziej  
teoryę W e i g e r t ^ ,  posi łkując się nią do objaśnienia,  w jaki  sposób o d b y w a  się 
sprawa uodparniania.  W e d ł u g  EnRLTCH’a wszelkie toksy ny zostają natychmiast 
związane  przez te komórki  ustroju, pomiędzy  któremi i toksyną  istnieje odnośne 
po wi now act wo b iologiczne.  Nadmiar  toksyn,  związanych  p rzez komó rkę ,  s tanowi 
dla niej j ednocześnie  bodziec,  k tóry  uwalnia  napiętą,  w znaczeniu W e i g e r t ’ ow-  
skiem, czynność  b ioplas tyczną  ko mórki .  Czynność ta staje się nadmierną;  wskutek 
tego powsta ją  pewne związki ,  które narząd,  j a k o  na dmierny  balast, wydzie la  do 
krwi  i w ten sposób wy tw ar z a ją  się antytoksyny .

W y c h o d z ą c  z tak iego  założenia,  W a s s e r m a n n  sądzi,  że badania  narządów 
pod względem biolog icznym p o w in ny  być prowadzone w dwóch k ierunkach:  l) ba­
danie narządu pra wi d ło we g o  i 2) badanie  narządu,  pozosta jącego pod wp ływ em 
pewnej  toksyny.  Pogląd  swój  autor  usprawiedl iwia  tem, że w narządzie pra wi­
d łowym,  odnośne w yt w or y  czynnośc i  komó re k  mogą  zna jdo wa ć  się w ilości na­
der  małej ,  w narządz ie  zaś, podrażnionym przez toksynę ,  można będzie bardzo ła ­
two w y k a za ć  obecność antytoksyn ,  naturalnie tylko wtedy ,  k i edy  one nie przejdą
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j e szcze do krwi .  Ró ż n ic a  więc między odpornośc ią  za pośrednictwem ogniw bo­
cznych,  a odpornośc ią,  nabytą  zap omocą  surowicy ,  po lega  tylko na tem, że w p ie r ­
wszym wypa dku  należy badać pod względem uodparnia jący in tylko ca łe  zbiorowiska  
komó re k ,  czyli  narządy ,  w drugim zaś — wolne soki  ustroju. W  grunc ie  rzeczy 
o b yd w a  rodza je  c iał  uodparnia jących  nie będą się różnić między sobą.  Pr ak tyc zna  
wartość tych doc iekań  może być ta, że w pewnych c ierp ieniach  zak aźn yc h  można 
będzie z odnośnych  na rzą dów  otrzymać  an tytoksyny  o wiele s i lniejsze,  niż z s u ro ­
wicy ,  co zresztą W e r n i c k e  wykaza ł  już dla wągl ika ,  u żyw ając  w celu uodparnia- 
nia soku ze ś ledziony,  zamiast  surowicy .

B ad an ia  autora,  j a k  na teraz,  miały na celu zapoznanie się ze s pr a wą  pow st a­
wania  odporności  przeciw lasecznikom tyfusu. W s tr z y k iw a n o  zwierzętom żyw e 
lub obumar łe hodowle  lasecznika  tyfusu i badano szp ik  kostny,  ś ledzionę,  
gruc zoł y  ch łonne  i grasicę.  Okaza ło  się, że narządy  w z m i a n k o w a n e  w stanie pra­
wi d łowym nie pos iada ły  własności  uodparnianiających ;  na tomiast  jeże li  uprzednio 
zwierzęciu  zas trzyknięto hodowlę  lasecznika  tyfusu, ł a two można było wyk a za ć ,  
że soki, pochodzące  z tych narządów, posiada ły  wybitne własnośc i  uo dparnia jące .  
Przec iwnie ,  inne narządy,  j ak :  mózg,  rdzeń, krew,  mięśnie,  wątroba  i t. d. były poz­
bawione tych własności .

Jeże li  obecnie zwró c i my uwa gę  na czynnośc i  f izyolo giczne szpiku,  ś ledz iony 
i narządu chłonnego,  to spostrzeżemy,  że wzięte  razem , tworzą  one w ustroju pe­
wną  ca łość pod względem cz ynnośc iowym,  s łużą do odnowy c ia łek  białych 
krwi .  Może w przyszłości  uda się dowieść ,  że pomiędzy  o dd aw n a  znaną i świeżo 
w y k ry t ą  czynnośc ią  tych narządów istnieje pewien  związek .  Ostatecznie po t w ie r ­
dza się wyrzeczone przed laty przez BRiEGER’a mniemanie,  że narząd ch łon ny ,  
a zwłaszcza  grasica,  s tanowi dla ustroju przyrząd ochronny  przec iw zakażeniu.

{Berlin. K lin . Wochenschr. N r. 10 . 1898). K . Zaleski.
65. B r i e g e r  i U h l e n h u t f i .  0 jadach krwi i narządów, i) W e dł u g  badań 

UHLENHUTH’a za w ie ra  surowica  krwi  ludzi,  baranów.  świń,  wołu i k ró l ikó w t o ­
k s y n y  m a j ą c e  w ł a s n o ś ć  w y w o ł y w a n i a  z g o r z e l i ;  i lość tych toksyn 
powiększa  się w n iektórych  spra wach ch o ro b o w y ch  u c z ł o w ie k a  (płonica,  dur) do 
tego stopnia,  że zas t rzyk iwanie  podskórne n ieznacznej  nawet i lości  tej surowicy  
zabi ja świnki  morskie .  2) T ok s y n y  te należą do grupy t. zw. toksalbuminów;  są to 
związk i  bardzo n iestałe,  wy s k ok  st rąca je,  po z ba w ia ją c  ich jednocześnie własności  
f izyologicznych;  dya l iza  j e d n a k  i f i l trowanie nie wy w ie ra ją  na nie wpływu,  s iarczan 
zaś amonu i n iektóre chlorki  c iężkich  metali  s trąca ją  je  z suro wicy  prawie c a ł k o ­
wicie.  3) Przy doświadczeniach  z uodparnianiem przeciw wzm ia n k o wa n y m  t o k s y ­
nom, a u to ro w ie  k ierowal i  się tą myślą,  że surowica krwi  końskiej  nie z aw ie ra j ą ca  
tych toksyn,  z aw ier a  może substaneye obdarzone własnośc iami immunizacy jnemi .  
Przypuszczenie  to okaza ło  się mylnem,  jednocześnie również przekonano się,  iż 
i narządy  ko n ia  nie po s iada ją  również  własności  ochronnych.  4) Przec iwnie ,  same 
narządy  zaw iera ją  bardzo si lnie dz ia ła jące  toksyny ,  o czem istnieją nawet  w z m ia n ­
ki w l i teraturze.  Z  doświadczeń  autorów na świn ka ch  morskich w y n ik a  nawet ,  
o czem dotychczas  nie wiedziano,  że przy podskórnein stosowaniu n a rz ą d y  j e d n e ­
g o  osobnika  dz ia ła ją  trująco na inne o s o b n i k i  t e g o ż  g a t u n k u .  Mózg,  w ą ­
troba,  ś ledz iona ,  płuca,  nadnercza,  nerki ,  szpik kostny i g ruczoły  ch łonne  z a w i e ­
ra ją  mniej  więce j  j e d n a k o w e  względnie ilości toksyn.  Miazga n ar ząd ów  zast rzy-  
knięta  zwierzętom trudno ulega wessaniu,  lecz toksyny  przenika ją  do ustroju 
s tosunkowo szybko.  Dzięk i  temu nie można ściśle ob liczyć  śmiertelne j dawki  to­
ksyny;  już je dna k  l r.grm. świeżej  substancyi  mózgu,  wątrob y  i t. d. wystarcza,  by
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sp o w o d o w a ć  s'miertelne zej ście.  5) W z m i a n k o w a n e  narządy świnek  morskich 
(wzięte od świeżo  zabitych  oso bni kó w,  roztarte z f izyologicznym roztworem NaCI) 
po s ia da ją  własności  zab i jan ia  świnek  w przec iąga  12 — 24 godzin przy ob j aw ac h 
spadku c iepłoty ,  zmnie j szenia  łakn ien ia  i wz m a ga ją c eg o  się osłabienia .

Przy badaniu pośmiertnem zna jd ywano  we wszystkich  bez wy jątku  pr z y p ad ­
kach s i l n e  z a c z e r w i e n i e n i e  n a d n e r c z y ,  podobne do w y w o ł y w a n e g o  j a ­
dem błonicy.  Je dy n ie  tylko przy zas t rzykiwaniu  ś ledziony nie z na j dy wa no n iekiedy 
tego ch ar akt er ys t ycz ne go  zac zerw ienienia  nadnerczy.  6) Narządy  cz ło wie ka  
i innych zwierząt  w y tw a rz a ją  również  toksyny ,  (tylko w różnej i lości) k tóre p o w o ­
dują też same zmiany  w nadnerczach  świnek  morsk ich.  7) Na szczególną uwagę  
zas ługuje fakt,  że narządy  koni ,  a zwłaszcza  mózg,  zaw iera ją  też same t o k s y n y , c h o ­
c iaż w surowicy  tych zwierząt  nie krążą  wogóle  żadne toksyny .  8) Swois ty  odczyn 
nadnerczy  świne k  morskich po zas trzyknięciu  w z m ia n k o w a n y ch  narządów po zw a­
la wn io sk o wa ć ,  że ja dy  narzą dów  są odmienne od j a d ó w  surowicy ;  gdyż przy za­
s t rzykiwaniu  tych ostatnich autorowie dotyc hc zas  nie sp ostrzega l i  z a c ze rw ie n ie ­
nia nadnerczy.  9) U h l e n h u t h  i M o x t e r  badali  rdzeń kró l ików,  zatr utych surowicą  
wołu i ludzką,  podług metody  Nissi/a  i znajdywal i  tam swois te  zmia ny ,  lo) U oso­
bników zmar łych  na śpiączkę ra k o w ą  lub m o cz n ic ow ą autorzy za życ ia  nie mo­
gli stwierdz ić  wzmożonej  j a dowitośc i  surowicy .  P rz ec i w n ie  narządy  tych osobni ­
k ów  by ły  w wysokim stopniu ja do wi te ;  ch oc iaż  wybi tnej  ró ż n ic y  w porównaniu 
z narządami  os obników zmar łych  na inne cho roby  nie było.  L e c z  j>rzy ocenianiu 
jadowitośc i  narządów,  wziętych z t rupów ludzkich,  nal eży być wogóle  bardzo ostro­
żnym, gdyż często już podczas  ko n an ia  następuje wta rgnięcie baktery i  (b. coli com- 
mune), k tóre w y w o łu ją  również  rozmaite ob jaw y  ch o ro b o w e w nadnerczach.  
1 1 )  Za cz erw ien ie ni e  nadnerczy  nie s tanowi ce ch y  swoistej  jadu błonicy,  lecz m o ­
że być jeszcze  w y w o ła n e  przez b. coli commune i p rzesącz jego  hodowl i  oraz przez 
Jaseczniki  duru i cholery .  12) T o k s y n y  narządów m o g ą  być wy łu gow an e  z narzą­
dów zapomo cą  zasad,  lecz nie zapomo cą  f izyo log icznego  roztworu  NaCI,  k wa sy  
i got owanie  niszczy je ,  w y s k o k  st rąca.  T r a c ą  one swoj e  w ła sn ośc i  trujące przy 
pó łgodzinnem ogrzaniu do 8o° C., l ecz  wytrz ymu ją  ij i godz.  ogrzanie  do 7 0 0 C-

W  chwi li  obecnej  nie ma żadnych Dunktów opa rc i a  dla utożsamienia  tych j a ­
dów narządowych z t. zw. wyc iąg am i  z narządów (Organsubstanzen).

Z  tych danych  można będzie może w y c ią g n ąć  wnioski  o ew entua lnych  różni­
cach pomiędzy  b io log icznemi  własnośc iami  ja d ó w  rozmai tych  narządów;  że takie 
różnice istnieją,  jest rzeczą wielce pra wd opo dob ną  na zasadz ie  analogi i  z f izyolo- 
gicznemi własnośc iami  toksyn suro wic y  krwi .  Ok aza ło  się bowiem,  że j a d y  krwi  
różnią się między sobą  pod względem własności  f i zyologicznych,  tak że surowica  
kró l ika,  uodpornionego  przec iw ja d o w i  wręgorza ,  nie chroni  od zas t rzyknięte j  j e ­
dnocześnie z tą ostatnią  surowicy  wołu.

(Deut. medic. Wochenschr. N r. 10. 1898 r.). M aliniak.
66. Menge.  0 odkażaniu rąk przed operacyami aseptycznemi. J a k  wiadomo, 

doświadczenia  nowe wy k a za ły ,  że wszystkie  dotychczasowe metody odka żan ia  rąk 
względną tylko pos iada ją  wartość,  czynią  one bowiem skórę u b o g ą  w zarazki ,  
lecz nie w o l n ą  od nich.  Stosuje się to i do naj lepszej ,  bez wątpienia,  metody  do­
t y ch cz as o w ej — do od ka żan ia  zap omo cą  a lkoholu  70$.  G łó w n ą  zaletę a lkoholu 
s tanowi nie j e go  si ła bakte ry obó jc za ,  k tóra  nie j est s t os unk owo  wie lką  i ma zna­
czenie tylko wo bec  zarod nik ów mało odpornych,  na bardziej  odporne bowiem a l ­
kohol  nie działa wcale ,  lecz je g o  w p ły w  na skórę;  po lega on na wyc ieśn ianiu  wody 
ze skóry ,  mianowicie z p ow ie rz ch ow n ych  jej  wars tw,  które z tego powodu kurczą
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się i twardnieją .  W  ten sposób zarazki ,  znajdujące się w wars twach g łębszych,  k tó ­
re najtrudniej  jest właśnie usunąć, zostają n ie jako  uwięzione w miej scach  sw yc h,  
dopóki  wars twy powi erz cho wne  nie nas iąkną  znów wo d ą  i nie wrócą  do stanu 
pra wid łoweg o.  Zetknięc ie  rąk z tkankami  i k rw i ą  podczas  operacyi  nietylko 
bardzo szybko  usuwa os iągnięte  przez a lkohol  w ł a s n o ś c i  skóry ,  lecz sprzyja  także 
oddzielaniu się od niej zar a z kó w uwięzionych.

Przeświadczenie o n iemożl iwości  w y ja ł o w ie n ia  skóry  rąk za pomocą ś rodków 
mechanicznych  i c h em ic z n y ch  pobudziło wielu badaczów do szukania  sposobów,  
któreby uniemożl iwia ły  przenoszenie do ran zna jdujących  się w owej  skórze z a ­
razków.  T y m  sposobem doszl i śmy do pos i łkowania  się rę k a w ic z k  ami aseptycznemi .  
Rz ec z  jasna , że jeśl i  mają  one w zupełnośc i  odpowiadać  ce lowi  swemu, muszą być 
przedewszystk iem bezwzględnie nieprzeniknlne dla c ieczy.  Muszą one dalej  odpo­
wi ad ać  następującym jeszcze  warunkom ( W o e l f l e r ) :  możliwie dobrze d o p a s o w y ­
wać  się do ręki ,  pos iadać  moc dostateczną (nie pękać  podczas wiązania  prz ewią­
zek), niezbyt obc iskać  skórę i dawa ć  się w y ja ł a w ia ć  (gotowaniem lub parą).  Dotąd 
probow'ano już rozmaitych  rodza jów rę kaw iczek ,  j a k o  to: t ry ko to wy ch,  b aw eł n i a ­
nych i j e d w a b n y c h ,  zamszowych,  gumow ych i gum ow any ch,  r ę k a w ic z e k  z batystu 
MosETiG*a i t. d. Ut rzymały  się w użyciu tylko rękawiczk i  t ry kotowe;  o d p o w ia d a ­
ją one na jbardzie j  warunkom powyższym z wy j ąt k ie m pierwszego,  są b o w i e m  ł a ­
two przenikalne dla cieczy.  Jeśl i  przeto nie nada ją  się one w zupełności  d l a  o p e r a ­
tora s am ego ,  to j e dn a k  przy t. zw. operowaniu  na sucho,  na jba rd z ie j  obecnie  przy-  
j ętem,  m o g ą  oddać znaczne usługi wszystkim asys tu jącym przy operacyi ,  lecz nie 
mającym bezpośredniej  styczności  z raną;  dopóki  bowiem zaopatrzone w nie ręce 
nie zostają zamoczone ,  dopóty mamy możność utrzymania  zewnętrznej  powierz­
chni rę ka w ic z ek  wsta nie  bezwzględnie aseptycznym.  Z tego choc iażby  już względu 
roz powszechnienie  ich jest  ze wszech miar pożądane.

A ut o r  kreśl i  dalej próby uczynienia rę ka w ic z ek  t ryko towy ch  n ie prz em ak al -  
nemi zupełnie,  albo przynajmniej  trudno przemakalnemi .  W  ostatnich czasach 
udało mu się ot rzymać wyniki  o tyle zad awala jące ,  że rę ka w icz k i ,  przezeń sporzą­
dzone,  przepuszczają wodę tylko pod większem ci śnieniem, nie ustępując pod inny­
mi względami  zwyk łym rę kaw icz kom  trykotowym,  a nawet  przewyższa jąc  je.  
Szczególn ie  są one godne polecenia  w prywatne j  praktyce  akuszery jne j ,  gdzie czę­
s tokroć nie mamy ani czasu,  ani możności  na leżytego odkażenia  rąk;  długie do 
łok c ia  rękawiczk i  także mogą  być wtedy  bardzo przydatne ze względów czystości ,  
samych zaś rę koc zyn ów  nie tylko nie utrudniają ,  l ecz nawet  u ła tw ia ją ,  np. gdy 
idzie o obe j mo wan ie  i przytrzymywanie  powierzchni  śl iskich (g ło wa  dziecka).

R ę k a w i c z k i  te przyrządza M. w sposób następujący:  z w y k łe  c ienkie  t r yk ot ow e 
rękawiczk i  bawełn iane lub pó ł j ed wab ne  k ładzie na czas pewien do termostatu dla 
dokł ad neg o  wysuszenia,  ztąd do alkoholu absolutnego,  następnie do ksylolu,  k tóry 
po pewnym czasie należy raz jeszcze  zmienić.  W y ję te  z ksylolu r ę k a w ic z k i  za n u ­
rza w mieszaninie ze loo cm. sz. ksylolu i 10 grm. paraf iny miękkie j  ( stopień  t o ­
pnienia 46° C.), gdzie leżą kwadrans ;  płyn ten można n ieco ogrzać.  Po wyjęc iu r ę ­
ka w ic ze k  wy c is k a  się j e mocno i k ładz ie  znów do termostatu dla wysuszenia.  T a k  
przyrządzone rękawiczk i  dają się w y ja ła w ia ć  w parze, nie tracąc przyteni  nic na 
mocy,  miękkośc i  i t. d.

Bardzo  dobre usługi, zdaniem autora,  oddaje ten sam roztwór paraf iny w k s y ­
lolu, poprzednio wy ja łow iony ,  przy odkażaniu  rąk przed oper acy ą  aseptyczną.  
Mianowic ie  ręce,  odkażone ja k  zwy kle ,  wytarte w y ja ło w io ny m  rę cznik iem i zan u­
rzone w roztworze powyższym,  pokr ywa ją  się c i en iutką  wa rs twą  paraf iny,  k tóra
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utrwala  n ie jako  stan skóry  osiągnięty  działaniem a lkoh oiu .  Po operacy i  ręce w y ­
ciera  się eterem i myje w ciepłej  wodzie.

Postępowanie  takie autor  g o r ą c o  poleca i zachęca do dal szych prób w tym 
kierunku.

( Miinchen. med. Wocli. N . 4 . 1898). J .  Wał,ten.
67. H. ErcnHORST. Półpasiec towarzyszący porażeniu nerwu twarzowego. Kazui-  

s tykę  rzadkiego pow ik ł an ia  porażenia  nerwu twarzowego przez pó łpas iec  E.  wzbo­
gaca  jeszcze jednem spostrzeżeniem.  D otyczy  ono osoby 2o-k i lko  letniej ,  poprze­
dnio zupełnie zdrowej ,  u której  po dwudniowein  t rwaniu nerwobólu nerwu trój­
dz ielnego wystąpi ła  sz tywność i n ieruchomość  całej  prawej  p o ł o w y  twarzy;  4 dni 
później  na dolnej  po łowie prawej  muszli usznej ,  w zewnętrznym przewodzie s łu­
c h o w y m ,  na prawej  (z lek k a  obrzmiałej  i ob łożone j ;  p o ł o w i e  ję zy k a ,  twardego  po ­
dnieb ienia  i j ę zyc zk a  po ka za ł a  się w y s y p k a  w kształcie  pęche rzyków  białych,  wy ­
nios łych,  u łożonych  po k i lka  i o toczonych na błonie ś luzowej  czerw on ą  obwódką .  
W  tydzień pęcherzyki  się zagoi ły ,  i tylko w n iektórych mie j scach  pozostało do 
trzech tygodni  zaczerwienienie ,  j ednocz eśn ie  bóle znikły.  Porażenie nerwu tw a ­
rzowe go należało do ciężk ich  z zupełnym odczynem zwy rod nie nia ,  nie wykryto  
je d n a k  żadnych zaburzeń smaku,  czucia,  s łuchu,  zmiany w położeniu ję z y k a  i j ę ­
zyczka,  punktów bolesnych na przebiegu nerwu t w a r z o w e g o  lub trójdzielnego;  
wszystk ie  o b j aw y  pr zem aw ia ł y  za umie j scowieniem s p r a w y  zapalnej  w nerwie t w a ­
rzowym w tem miejscu,  gdzie wyc hod zi  z kana łu  kostnego ;  stąd spra wa  posunęła 
się ku górze aż na chorda tympani. Z a  zajęciem chordae przemawiał  wyprysk  na j ę ­
zyku. B rak  zaburzeń smaku (podobnie ja k  w ana logicznym przypadku REMAiFa) 
zn iewala  do przypuszczenia,  że chorda tympani zaw iera  prócz włó kie n  s ma ko w ych  
jeszcze  włókna  troficzne, które mogą  być n iekiedy  zajęte niezależnie od włókien 
pierwszej  kat egory i .

P rz yp ad ek  powyższy  i j e szcze trzy spostrzeżenia innych autorów różnią się 
od wszystkich pozosta łych  tem, że półpas iec wystąpi ł  tu później  niż porażenie;  
z tych 4-ch pr z y pa d kó w tylko w d w ó ch  były zajęte i błony  ś luzowe.

O ile można wog óle  wypr ow adzać  pewne wniosk i  z dotychczasowej  niel i­
cznej kazuistyki  ( 1 8  przypadków) ,  to jeśl i  półpas iec po prz ed za  porażenie,  w ys yp ka  

j e s t  zw y k le  obfita i zajmuje okol icę  potyl ićowo szy jow ą;  j eże l i  zaś w y s y pk a  wy st ę­
puje później ,  niż porażenie,  pę cherzyki  są nieliczne i odp owiada ją  przebiegowi  
rozga łęzień  nerwu trójdzielnego.

Opis any przez E.  przypadek i pod tym względem stanowi wy ją tek ,  że w y s y p ­
k a  była s to sunkowo obfita.

( Centrblt fur innere Medicin. N r. 8 . 1898). 1. Maliniak.
68. E s c h e r i c h .  0 tężyczce u dzieci. A u t o r ' powołu je  się na spostrzeganą 

przezeń wraz z L o o s ’ em epidemię  tężyczki  u dzieci  na wiosnę 1896 r. Za u w a ży ł  
on u dzieci,  przyjętych do szpitala z powodu na pad ów kurczu głośni (larynyospasmus) 
stałe niemal wy st ęp ow an ie  o b ja w ó w  ner wow yc h,  ch a rak te ry zu ją cyc h  tężyczkę:  
objaw CHVOSTEK’ a, T r o u s s e a u ,  wzmożoną  pobudl iwość me ch ani czn ą  i e lektryczną  
mięśni i nerwów.

W  małej  zaledwie ilości p r z y p a d k ó w  wys tę pow ały  samowolnie drgawki 
z typowym układem dłoni, z tego względu powsta ła  nazwa:  tężyczka utajona,  
zwłaszcza,  iż naj lepsi  badacze  współcześni  (v. J a k s c h ,  F r a n k l - H o c h w a r t )  uznali 
obecność ws po m ni an ych  zaburzeń w układz ie  nerwowym za dostateczną dla rozpo­
znania  tężyczki.  O bj a w y  kurczu głośni spostrzegano w większości  prz ypadków 
przy wzmożonej  pobudl  iwości  n erwowe j ;  g inęły one i z jaw ia ły  się znowu wraz 
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z osłabieniem lub n a s i le n ie m  o b ja w ó w  ner wowych;  zrodzi ło się przeto pr z y p u ­
szczenie,  iż kurcz  mięśni odd ec how ych  powstaje  w ten sam sposób jak  i przestan­
ko we toniczne drgawki  innych grup mięśniowych.  Do tegoż przekonania  doszedł  
G a n g f i o f n e r  w  Pradze.  K a s s o w i t z  u  bardzo młodych  dzieci s twierdz i ł  po w s ta w a ­
nie wzmian ko wan ej  grupy o b ja w ó w  tężyczki  i częste współ i stn ienie  ich z kurczem 
głośni.  Wreszc ie  F r a n k l - H o C u w a r t  wyka za ł ,  iż napady  tężyczki-zdarza ją  się na j ­
częściej  w pe w ny ch  porach  roku i w pe wnych tylko mie jscowościach.

D o t y c h c z a s o w y  materyał ,  s k ła da j ąc y  się z 3oo prz ypadków,  prz ekonywa 
o n iezwykle  częstem, niem al stałem, spostrzeganiu ob jaw ów  tężyczki  u dzieci  do­
tkniętych kurczem g łośni .  Z a le d w ie  w dwu czy w trzech przypadkach  nie udało 
się w y w o ła ć  ob jaw ów  tężyczki  u dzieci,  przyby łych  po poradę z powodu kurczu 
głośni.  B rak  tego lub owego  ob jawu daje się spostrzegać częściej .  Najstalszym, 
choć  przypuszczalnie nie na jcharakterys tycznie j szym,  ob jawem jest wzmożenie 
pobudl iwości  e lektryczne j .

Świeżo  spostrzega ł  autor 80 prz yp ad kó w tężyczki :  69 u dzieci  dotkniętych  
krzywicą,  4 w przebiegu ch o ró b  ż o ł ą dk o w o - k i sz k o w y ch ,  l w następstwie z a p a l e ­
nia płuc i nerek i 6 w tężcu rzekomym.

W najsłabszym stopniu tężyczki  spostrzegamy char akt er ys t ycz ne  lecz k r ó t k o ­
trwałe przykurczenie kończyn górnych  i dolnych.  Kurcze zresztą rzadko o g ra n i ­
cza ją  się do kończyn;  w c ię ż k ic h  przypadkach  rozchodzą się na ca łe  ciało.  D r g a w ­
ki  posiada ją  typ przestankowy:  choć silne, t rwa ją  krótko  i rychło  powraca ją .  Z a ­
leżnie od natężenia  innych ob jaw ów  tężyczki ,  b ywają  one mocniejsze,  lub słabsze;  
dzięki temu mogą  być uważane,  podobnie j a k  kurcz głośni ,  za współob jaw tęży­
czki,  przy której  i mózg ulega pewnym zmianom cho robowym.  D rg a wk i  pogarsza­
ją  rokowanie .  Przebieg by wa  czasami  tak burzl iwy,  iż mimowol i  nasuwa przypu­
szczenie istnienia zapalenia, ,  mózgu,  j a k  np. w przypad kac h  C e r v e s a t o  i Bonome,  
którzy znaleźli  przy badaniu pośmiertnem zwło k  zwyro dnie nie  k om ó re k  w ę z ł o ­
wych części  szy jowej  mlecza  — charakterys tyczne ,  ich zdaniem, dla tężyczki .

LoOS badał  dwukrotnie  układ ner wow y,  lecz z wynik iem ujemnym. Zresztą 
zna jd ywa no wie lokrotnie wo d o gł o wi e  obok  zaniku zwojów czo łowych.  Po wi k ł an ia  
ze strony narządów odd ec how ych  spotykano często, a krzyw icę  pr aw ie  wszędzie.

Przypuszczenie ,  j a kob y  tężyczka p ow st aw ał a  wskutek pr zek rw ien ia  o d w a ­
pnionych przez krzyw icę  kości  czaszk owy ch ,  wy da j e  się również  mało u sp raw ie­
dl iwione,  j a k  i twierdzenie o swois tem działaniu fosforu na kurcz głośni.

Na jprawdopodobnie j szemi  przyczynami  są j a k ie ś  wadl iwośc i  o d d e c h o w e ,  t. j. 
szkodl iwy  wp ły w  w y z ie w ó w  w gęsto zaludnionych mieszkaniach  ( K a s s o w i t z ), 
wstrętne powietrze,  brak tlenu, s łońca  i świat ła.  Ni e  należy przypuszczać,  iż 
wspomniane  czynnik i  są w stanie same przez się w y w o ł a ć  o b ja w y  tężyczki ;  
t rwałe  oddzi a ływ an ie  ich na ustrój dz iecięcy  w okres ie na jw ię k sz eg o  ro z w o ­
ju i kszta ł towania  s ię układu ner wo we go usposabia do j a k ie g o ś  n ie prawid łowego  
składu soków,  które,  bądź to drogą  n ie pra wi d ło we go  wchłaniania ,  bądź też w s k u ­
tek samozatrucia,  powodują  owe  podrażnienie  układu n er wo we go,  uważane  ja ko  
podłoże dla danej  choroby .  Tern się też t łomaczy  osobl iwość krzywej  rocznej dla 
tężyczki— częste w y s tę p o w a n ie  tej choro by  w jesieni ,  l eczniczy wpływ  wiosny  i la­
ta —ja k ot e ż  powik łanie  początkami  krz yw ic y .  Swois ta  grupa  o b ja w ów  i ty po wy  
przebieg k l in iczny z ape wn ia ją  tężyczce kl iniczną  samodzielność .  Jest  to c ierp ienie  
istotne, samoistne,  nie zaś o b j a w o w e ,  o dr uch ow e.

(Berlin , klin. Wochenschr. N r. 40 . 1897). M. Kraushar.
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6g. Olsiia usen.  Rak macicy i ciąża. 
A l t e r t h u m .  Wyłuszczenie dotkniętej rakiem macicy w 6-ym miesiącu ciąży 

pnez cięcie pochwowe. 
D u e h r s s e n .  Leczenie raka macicy podczas ciąży, 
C h r o b a k .  Wyłuszczenie ciężarnej macicy rakowatej przez cięcie pochwowe.
P onieważ  ciąża s pr z y ja  szybkiemu rozrosto wi raka,  wskutek  czego utrudnia 

się znacznie poród,  oraz staje się n iemożliwą ra dy k a ln a  o pe ra cya  nowotworu ,  na­
leży więc w razie niezdolności  płodu do życia,  dz ia łać  wy łącznie  w interesie matki .  
O l s h a u s e n  radzi do 6 mies iąca  ciąży włącznie  wyłuszcz ać macicę c iężarną przez 
c ięcie  po ch wo w e,  gdyby  zaś macica  by ła  zbyt dużą, opróżnić j ą  i następnie wyłu-  
szczyć natyc hm ias to wo,  nie zaś, j a k  z a l ec a ł  T  h e i l h a b e r ,  po 14-tu dniach,  rak bo­
wiem w okr es i e  pop orodowym rozrasta się nader  szybko.  Jeżel i  płód w dodatku 
jest  zdolny do życia,  należy dokonać  uprzednio k l asy cz neg o  c ięc ia  cesarskiego ,  a na­
stępnie natychmiast wyłuszczyć  macicę przez c ięcie  po ch wo w e,  które oprócz  zwy.  
klej  swe j  przewagi  nad c i ęc iem brzuszn eni ma w danym razie jeszcze tę wyższość,  
że pozwala uniknąć zakażenia  ot rzewnej  e l ementami raka.

D u e h r s s e n  zgadza się w zupełności  z O l s h a u s e n ^ m  co do zabi egów w osta­
tnim przypadku,  lecz różni się co do sposobu opróżnię nia mac ic y z jej zawartości.  
D .  radzi w y k o n a ć  „ p o c h w o w e  cięcie c esar skie" ,  jest o n o  bowiem bezpieczniejsze  
niż brzuszne, a jest zarazem j a k o b y  wstępem do wył uszczenia mac i cy  przez p o ­
chwę.  Postępuje D. w sposób następujący:  po dokładn em wyskrobaniu i wycięciu  
żeg ad ł em  PAQUELiu’ a r a k o w at y ch  tkanek szyi,  obk łuwa  z o by dwó c h stron podsta­
wy przymacicza,  oddziela wokoł o sklepienia od c zęści p oc hwo we j  szyi i przedłu­
ża otwór w sklepieniu przedniem za p omo cą podłużnego cięcia;  następuje obcięcie  
szyi powyżej  nowotwor u żegadłem PACQUELiN’ a, przecięcie wzdłuż przedniej lub 
tylnej ściany macicy,  wreszcie wy do by c ie  przez ut wo rz on y otwór płodu i łożyska;  
po opróżnieniu mac i cy  wył uszcza się ją w całości,  lub też gdy by  to przedstawiało  
trudności —  częściowo.

Postępując w taki sposób D. ot rzymał  w jednym przypadku żywe dziecko 
wagi  4750  grm.

C h r o b a k  zgadza się ze sposobem o p e r o w a n i a  DUEHRSSEN’a i wskazaniami  
O l s i i a u s e n ^  i przytacza przypadek wył uszczenia poporodowej mac ic y przez cięcie  
p o c h w o w e .  Dla p rz y w y k ł y c h  do wyłuszczan ia macicy przez cięcie po ch wo we  
w przypadkach mięśniaków o pera cy a nie przedstawia trudności,  należy jedynie  
być uważnym w oryentowaniu się, po p or odzi e bowiem dość trudno jest rozpoznać  
granice pomiędzy sklepieniami i szyją m a c ic z ną ,  ostrożnie c hw y t a ć  i ściągać ku 
dołowi macicę,  jest ona bowiem nader miękką i ł atwo p odlega rozdarciu, uż ywać  
wreszcie niezbyt cienkich przewiązek.

D u e h r s s e n  i C h r o b a k  przytacza jąc własne przypadki ,  zbi jają obaw ę A l t h e r -  
TUM’ a, co do możliwości  w y d o by c ia  poporodowej  m a c i c y  przez cięcie pochwowe,  
obawę,  wo bec  której  A .  zaleca  w późnych okresach c iąży dokona ć  cięcia  c e s a r ­
sk iego z następczem wyłuszczeniem macicy przez c i ę c i e  brzuszne.
(Zeitschri/t f .  Gebartshilfe u. Gyndkol. T. 37. Z . 1\ Centralblatt f .  Gyndkol. N r. 27 , 30 f 
37. 1897). Maksymilian Bernstein.

70. B o u q u e t .  Leczenie krwotoków macicznych, zależnych od włókniaka, jod­
kiem potasu. Na zasadzie pięciu własnych spostrzeżeń autor zaleca stoso­
wanie jodku potasu w krw o to k a ch  macicznych,  zależnych od wł ó k n ia k ó w  ma­
cicy.  Na mysi tę naprowadzi ł  autora przypadek  w ł ó k n ia k a  macicy u chorej  
48-letniej ,  k tóra  w 2o-ym roku życ ia  zarazi ła  się przymiotem i swoistemu leczeniu
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się nie poddawała;  przypuszczając zwi ą ze k  pomiędzy  o b y d w o m a  cierpieniami  B. 
zas tosował  jo d e k  potasu w dawc e  2 ,o pro die w p ierwszym ty godniu ,  zwiększane j  
o l ,o co tydzień do czwa rteg o  tygodnia  włącznie,  n a st ę pn ie  zaś w takim samym 
stosunku zmniej szane j ;  po i 5 tu dniach leczenia k rw o t o k i  ma c iczne  ustały,  a mie ­
s iączka  miała  przebieg zw ykły .  Ponieważ  w i 5 dni po prz er w a ni u  leczenia nastą­
pił nawrót c i erp ienia ,autor  zas tosował  nadal  jo d e k  potasu w mniejszej  dawc e  i w y ­
nik ot rzymał  dobry,  gdyż cho ra  pomimo przerwania  leczenia nie miała k r w ot o k ó w  
przez pół roku.  W  czterech innych przypadkach,  u chorych  nie dotkniętych  pr z y ­
miotem,  pod wp ływ em  leczenia  jodkiem potasu krwotoki  i bó le  ustały,  a guzy się 
zmniejszyły.

(Semaine mód. N r. 12. 98). St. Szumkowski.
7 1 .  H o c h s i n g e r .  Przyczyna t. zw. choroby czarnej noworodkow (melaenamo- 

natorum) tkwi W nosie. W e d ł u g  zdania powszechnego ,  g łówn y  ob jaw  t. zw. ch oro ­
by czarnej  no wo ro d k ów  — czarny,  k r w a w y  stolec —  pochodzi  od krwotoku żołądko-  
wo-kiszkowego.  Je dna kże  przy badaniu pośmier tnem zwłok,  nader  rzadko uda wało  
się s twierdz ić  c ierpienie  mie j scowe przewodu po ka rm ow eg o.  Przeto p rz ycz yn ę  
choroby  s tarano się w y t ł o m a c z y ć  za pomocą rozmaitych  przypuszczeń.  Jedni  u pa ­
trywali  przyczynę choroby w zastoju żylnym lub w pękaniu naczyń włosk owa ty ch ,  
zależnych od urazu podczas  porodu,  inni dopatrywal i  się zakażenia,  posocznicy,  
przymiotu,  krwotoczności ,  zwyro dnie nia  t łuszczowego BuHL’ a i t. p. Wsz yst k ie  te 
przypuszczenia nie t łomaczą  istoty rzeczy.  Przyc zyn a  zaś chor ob y  tkwi  w nosie.  
Dzięki  urazowi  przy porodzie pęka  j a k i eś  naczynie w okolicy  b łony  śluzowej  nosa. 
Przy poziomem położeniu  noworod ka  kr ew  śc i ek a  do żołą dka,  stąd c h a ra k te ry s t y ­
czne wypróżnienia.  Pęk ni ęc ie  na czynia  tern łatwiej  nastąpić może przy n ie pra wi ­
dłowości  wrodzonej  naczyń,  np. w przymiocie,  krw otocznośc i  wrodzonej  i t. p. 
Auto row i  udało się usunąć ob jaw y  choroby  czarnej  z ap om oc ą  z ata mp on ow an ia  
prawej  j am y nosowej .

Autor widocznie ma tu na myśli  t. zw. chorobę czarną wrzekomą, (melaena 
spuria), w której  częściej  znajdujemy krew w w ym io c in ac l i ,  aniżeli  w w y p r ó ­
żnieniach.  Na potrzebę ko nieczną  badania  kału w tych razach zwra ca ł  już uprze­
dnio uwagę  N. S w o b o d a  w  zeszłorocznym Nr. 4 1  W ien.  klin.  W oc he n sch r .

( Wiener. med. Presse. N r. 18. 1891). Kraushar.
1 2 .  P. S c h u s t e r .  O znaczeniu bólu grzbietu u ludzi, którzy ulegli wypadko­

wi. Po wyłączeniu l icznych cierpień org aniczny ch k rę go sł up a i rdzenia,  z jakiemi  
spotykamy się u ludzi, którzy ulegli w y pa d ko w i,  s ł yszymy często skargi na ból 
w kręgosłupie,  p rz yczy ny  zaś bólu wyjaśnić niepodobna.  Au tor sądzi, że zdarza  
się to najczęściej  u c horych,  których zaliczyć należy do 3-ch grup następujących:
l) u histeryków,  h ip o ch o n d r y k ó w  i neurasteników;  2) u osób, dotkniętych t. zw 
c hor obą KoEMMEL’a i 3) u pewnej  l iczby chor ych z nerw i c a m i  czynnościowemu.

Do  pierwszej  więc grupy należą ci, k tórzy po j a k im ś  w y pa dku  zapadli  na hi- 
pochondryę^his teryę lub neurastenię,  bez względu na to, czy doznal i  urazu k r ę g o ­
słupa, c z y n ie .  Przy badaniu znajdujemy często nadmierną  w r a ż l iw o ś ć  kręgos łupa 
na ucisk,  wszelkie zaś ruchy w kręgos łupie  są za c ho w a n e .  Prz yc z yn ę  bólu upatry­
wać należy jedynie  w zbyt łatw ej pobudl iwości  włókien  cz u c i o w y ch .  Należy ró­
wnież  pamiętać,  że tacy chorzy nie wła śc iw ie  umie j scawia ją  dolegl iwości ,  k t órych  
doznają,  np. bóle zależne od cierpień narządów p łc iow ych poda ją  za p o c h o d z ą c e  
z kręgos łupa .  U tych chorych  cierp ienie nie wp ływ a na zdolność do pracy.

Przechodząc  do grupy drugiej ,  mus imy zatrzymać się n ieco na c h o r o b ie  
KuEMMEi/a.  Przed ki lku iaty Kuemmel  opisał  cierpienie kr  ęgosłupa  pochodzenia
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urazowego.  P o d l e g a ją  mu chorzy,  którzy podczas wypadku albo doznali  bezpośre­
dniego ob ra ż en ia  kręgos łupa ,  albo uderzeni  zostali  w k ar k  lub barki  jakimś'  przed­
miotem c iężkim,  albo też ulegli  nagłemu przechy leniu  w tył  górnej  po ł owy ciała.  
W  takich wa ru n k ac h  powstaje  ból grzbietu bez żadnych obrażeń  zewnętrznych;  
trwa  on 2 — 8 dni i znika.  Dopiero  po upływie ki lku tygodni lub miesięcy z jaw ia  się 
znowu ból grzbietu,  ner wobóle  międzyżebrowe,  pewne utrudnienie chodzenia  
i t. p. Przy badaniu  znajdujemy często mały garb i bolesność przy ucisku na 
wyrostk i  cierniste.  W e d ł u g  KuEMMEL’a mamy tu do czynienia  z zapaleniem kręgu.  
SCHU8TER nie zgadza  się na takie po jmo wan ie  sprawy c h o r o b o w e j ,  zwłaszcza  że 
w większości  pr zy pad kó w niema żadnych zniekształceń krę go s łu pa .  Twierdz i  on, 
że zarówno obraz  podany  przez KuEMMEL’a, j a k  i opisana przez MoNNE’a paresis 
pseudospastica nie s tanowią  oddzielnej  postaci  nozologiczne j ,  l ecz pewną odmianę  
histeryi  lub neurasteni i .  Podczas  badania  ła two zauważyć  pewną sztywność ,  z j a k ą  
cho ry  trzyma ca łą  po ło wę górną  ciała,  a krz ywizn y  f izyologiczne kręgos łupa są 
zniesione.  Nawet  przy chodzeniu chory  zac howuje  tę samą sztywną  postawę.  Z g i ­
nanie kręg os łupa  jest  albo wprost n iemożl iwe ,  albo też chory  p o m a g a  sobie w ten 
sposób,  że opie ra  się dłońmi o kolana.  Często można zau waż yć  n ie rów ne ustawie­
nie łopatek  i mocne napięc ie  mięśnia kap turowego.  Bo lesność  przy ucisku na w y ­
rostki  cierniste nie ogranicza  się do j e d n e g o  kręgu,  lecz prawie zawsze  obejmuje 
wszystkie  lub tylko dolne kręg i  l ędźwiowe i krzyżowe.  Uc isk na ba rki jest tak s a ­
mo bolesny,  j a k  próby przechylania  kręgos łupa .  Na jbardziej  j e d n a k  rzuca się 
w oczy,  że mięśnie najdłuższy grzbietu i wyprostny  tułowia  (m.m. longissimus dorsi 
et erector łrunci) występują  pod postac ią  wa łó w tward ych,  wskutek  czego nie raz 
b y w a  bardzo trudno w y c z u ć  wyrostki  cierniste.  Nadto znajdujemy os łabienie k o ń ­
czyn górnych  i do lnych ,  wzmożenie  odruchów,  j a k o  też mniejsze lub większe za­
burzenia czucia.  Zd oln oś ć  do pracy  b y w a  zazwycza j  znacznie upośledzona.  Autor  
nie przeczy,  że przyczynę tych zaburzeń mogą  s tanowić małe wy na cz yn ien ia  w k o ­
rzeniach n er w ó w  lub oponach rdzenia;  twierdzi  jednak,  że, bądź  co bądź, są to ró ­
wnież  pewne postaci  h ipochondryi  lub histeryi ,  a sz tywność  grzbietu,  zależna od 
mocnego  napięc ia  mięśni,  jest ob jaw em odruchowym,  w y w o ła n y m  przez ból 
po urazie.

(B eri. K lin. Wochenschrift. N . 10 . 1898). K . Zaleski.

STRESZCZENIA ZBIOROWE.
C i e p ł o t a  m ó z g u

oraz

związek jej ze zjawiskami psychicznemi. 

podał  A. GROSGLIK (Łódź).

Do  ostatnich n iemal  czasów f izyo logowie ,  w celu mierzenia  c iepłoty  mózgu, 
a po części  i n er wó w oraz mięśni,  posług iwal i  się wyłącznie  metodą ter moelektry­
czną.  D o tkanki ,  pod le ga ją c e j  badaniu,  wpro wad za  się w dwu mie jscach  tak zw. 
termoelementy,  czyli  f i g ły  termoelektryczne ,  z robione z dwu różnych metali ,  np. 
bizmutu i antymonu,  po łączone  za pomocą  drutów z ga l wan ome tre m;  jeżeli  c i ep ło­
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ta miejsc spojenia nie jest  j e d n a ko w a,  powsta je  prąd termoelektryczny ,  o k t ó r e g o  
istnieniu wnosimy z odchylenia  igły ga lwa no met ry czn e j ,  i k tóry  sam wskazuje  ró ż­
nicę c iepłoty obu punktów badanych.  Igły termoelektryc  zne mogą  być zrobione 
z dwóch jak ic h k o l w ie k  metali ,  np. z żelaza i nowe go s r e b r a  lub z żelaza i miedzi;  
największą  czułością  odznaczają  się igły z bizmutu i a ntymonu,  przygotowane  zaś 
z platyny i nowego srebra są mniej  czułe,  mają  w s z a k ż e  tę zaletę,  źe nie rdzewieją 
nawet  po dłużseem zetknięciu z tk anką  m ó z g o w ą .  Zamiast  bezpośrednio obser ­
wować  odc hylenia  igły magnesowej ,  co by łoby  wielce  ni edogodnem,  umocowuje  
się nad nią zwierciade łko ,  w którem odbi ja ją  się l iczby skal i  poz iomej ,  odległej  bl i ­
sko o 3  metry i umieszczonej  na lunecie,  s k ie r o w a ń  ej w stronę zwier c ia de łka .  P o­
nieważ pod wpływem prądu termoelek tryc zne go  wraz z ig ł ą  odc hyl a  się również 
zwierc iade łko ,  przeto zapomoeą  lunety odczytu jemy w ni em coraz inne l iczby s k a ­
li, a więc i stopień odchylenia .

Te j  właśnie metody używali  S c h i f f ,  C o r s o  i Tanz i .  S c h i f f  d o k o n a ł  n a j w i ę ­
kszej l iczby doświadczeń  i w na jrozmaitszych waru nk ach .  R a z  obez wła dn ia ł  z w ie ­
rzęta (koty,  król iki  i morskie świnki)  zapomoeą kurar y  i po wp rowadzeniu  igieł  
n iezwłocznie przystępował  do badania  c iepłoty mózgu pod w p ł y w e m  podniet z m y ­
s łowych.  K iedy indzie j  znowu zostawia ł  w półkulach m ó zg ow yc h na dw a dni, 
i po upływie  tego czasu dopiero badał  zmiany  ciepłoty  móz gu,  przyczem oprócz 
lekkie go  ropienia w ranie zewnętrznej ,  oraz nader  n ieznacznego  p r z e k r w i e n i a  s a ­
mego mózgu naokoło igły,  złych następstw n ie widział .  Wre szc ie  w trzecim, sze­
regu doświadczeń  S c h i f f ,  wyc hod ząc  ze znanej  odpornośc i  ku rcząt  względem 
ran mózgowych,  postanowi ł  wp row adz ać  im stosik te r m o e l e k tr y c z n y  o tyle mały,  
aby ze wszech stron był o toczony istotą mózgu,  następnie czeka ł  aż do zup eł ­
nego zagojenia  się rany wewnętrznej  oraz otworów czaszki ,  p r z e z  które prz echo­
dzą druty przewodnie i naówczas  dopiero po pow roc ie  zwie rząt do stanu p r a w i ­
dłowego,  poddawał  je odnośnemu badaniu.  Roz tapia ł  tedy na porce lanie n iezmier­
nie małe (4—5 mm. długości)  pzyzmaciki  bizmutowe,  w oba  ich  końce  zak ła d a ł  
na g łębokość  5 mm. nader  c ienkie druciki  miedziane,  po w y  studzeniu i skonsol i ­
dowaniu  spojeń,  j eden  drucik na wleka ł  na mocną igłę prostą,  k tórą  w k ł u w a ł  od 
strony skroniowej  lub c iemieniowej  w czaszkę i m ó z g , d o c i e ra ją c  do s trony  prz ec iw­
ległej ,  tu znowu przek łuwał  czaszkę,  c i ągnąc  igłę, a wraz  z nią druc ik miedz iany  
dopóty,  dopóki  pry zmacik  b izmutowy nie uk łada ł  się pośrod ku mózgu,  wysta jące  
zaś z obu stron druciki  odpowiednio  obcina ł,  skręca ł  i uk ła  dał między piórami na 
szyi.  R a n a  go i ła  się w ciągu mniej  więce j  2 tygodni .  P o w y ż sz a  metoda,  obok  
n iewątpl iwej  zalety nadzwycza jne j  czułości ,  pos iada  j e d n  ak bardzo poważne  braki .  
T e rm og a lw a n o m et r  wskazuje właśc iwie  tylko różnicę c i e p ł o t y ,  nie dając pojęcia  
o rzeczywistej  bezwzględnej  c iepłocie danego  narządu,  zupe łn ie  nadto przesta je  
działać,  gdy oba spojenia,  a więc i oba punkty  badane j e d n o c z e ń n i e  i w j e d n a k o ­
wym stopniu ogrzew ają  s i ę .  lub oziębiają.  Powtóre ,  chcą c  badać topogra f iczne  
rozmieszczenie c iepłoty  metodą  termoelektryczną ,  mus ie l ibyśmy użyć tylu ga l wa -  
nometrów i wanien o stałej  temperaturze,  ile jest miejsc do badan ia,  a ponieważ  
różnica  c iepłoty  pomiędzy mózgiem a krwią ,  lub mózgiem a odby tn icą  często 
przekracza  \ °C, przeto czułość ga lwanom etru  nie może być wie lka,  a spostrzeże­
nia s ta jąs ię  wielce złożonemi.  Mając właśnie na względz ie rz ec zo n e  trudności ,  oraz 
przekonawszy  się uprzednio drogą doświadczeń o większe j  j a s n o ś c i  i dokładności  
mierzeń termometrycznych,  Mosso zaczął  s tosow ać termometr wł as neg o  pomysłu 
o budowie następującej .  Każd y  stopień ma 34—35 mm. długości  i podzielony jest  
na 5o równych części,  tak iż ij so jest  cok o lw ie k  mni e j sza  od l mm., a o°,ol daje się
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odczyty  wać  z łatwośc ią  okiem nieuzbro jonem.  Zbi orn ik  mieści  4 gr. rtęci i m a  
kształt  cyl indryczny  o średn icy 4 —ó mm., co umożl iwia  wpr ow adzenie  przyrządu 
do tętnicy szy jowej  dużego psa, między obie półkule mózgowe lub do samej  istoty 
mózgu bez zak łócenia  je g o  czyn no śc i .  W  pobliżu zbiornika  na skal i  termometru 
znajduje się zero, zaś tuż nad niem rurka termometryczna  roz szerzą się w małą 
bańkę  owalną ,  gdzie zbiera się s łup ek  r tęciowy między o° a 33° lub o° a 35° ,  s toso­
wnie do termometru.  B a ń k a  jest  n iezbędna,  a lbowiem bez niej termometr  byłby 
zbyt długi  i prędkoby  się łamał .  Długość przyrządu wynosi  38 cm. (340—42° ) i 3o cm. 
(30°— 4 1 0). W  prz ypadkach,  w y m a g a j ą c y c h  większe j  dokł  adności ,  Mosso za po­
mocą  s o cz ew ek  (3 nad sobą  ułożonych) odczyty  wał  Ysoo0; gdy  zaś zwierze,  dzięki 
przec ięc iu  rdzenia lub zatruciu kurarą,  czy też s tosowaniu ś r o d k ó w  znieczula ją ­
cych,  było ubezwładi i ione,  posług iwał  się nawet drobnowidzem, m ianowic ie  obje-  
k tywe m Nr 3 LEiTz’a i okularem zaopatrzonym w mikrometr,  który każdą  y 50 sto­
pnia dzieli ł  na 4 9 —50 części ,  tym sposobem mógł  o dc zyt yw ać  1/2 500 stopnia.  Przy­
rząd swój  MOSSO wp row ad za ł  bądź między półkule,  równoleg le  do spoid ła  wi e l k ie ­
go, po uprzedniej  t re pan ac y i  czaszki  na szczycie  szwu lam bdowego u małp, lub 
z przodu nad zatokami czołowemi  u psów,  bądź przez zawój  ś ro dk o w y  tylny j e d ­
nej strony w k ierunku poprzecznym nad spoidłem wielkiein aż do zawoju o d p o ­
wiedniego  przeciwnej . st rony.  Nieuniknione w tym r azie obrażenie mózgu,  według 
zape wnie nia  Mossa,  nie pociąga za sobą  u psów powa żniej szych zboczeń psy chi ­
cznych i ruchowych.  C iepłotę  krwi  mierzono w tętnicy szy jowej ,  nieda leko  za­
s tawek  pół ks i ęży co wyc h.

II.
Za ró w n o  S c f i i f f ,  in icyator  doświadczeń nad zmianami ciepłoty mózgu, j a k  

i następcy  jego,  C o r s o  i T a n z i ,  mieli na względz ie  wyłącznie  ustalenie związku 
przyczy now ęg o między wahaniami  c iepłoty  a rozmaitymi s tanami  duchowymi ,  
rzecz— wobec  odrębnego  s t anowiska  z jawisk  psychicznych  w ca ło ksz ta łc i e  z jawisk 
pr zy ro dy — niewątpl iwie w i e l k ie j ’ doniosłości .  Mosso nie zaprzecza  a p rio ri  mo­
żl iwości  tego związku;  lecz przystępując do badań w tej mierze wegług  nowej ,  
a j ego zdaniem,  ulepszonej  metody,  słusznie zwraca  uwa gę je dn o cz eśn ie  i na inne 
czynniki ,  które mogą wp ły w ać  w sposób hamujący  lub po b u dz a ją cy  na sprawy 
termiczne w mózgu. Do czynników takich należą: podr ażnienie  mechaniczne m ó ­
zgu,  prąd indukcy jny ,  napad pa da cz k ow y ,  trucizny.  Wszechst  ronne badanie roz­
maitych  w p ł y w ó w  zwróc i ło  uwagę  Mossa na k i lk a  faktów natury ogólniejszej ,  
godnych przytoczenia .  A le  j a k a  jest  rzeczywista  ciepłota mózg u ? Mosso znalazł ,  że 
zmienia  się ona s tosownie do pory roku: jest wyższa latem, aniżel i  zimą i wynosi  
ś rednio (u psa) w grudniu i styczniu 37°,979, w kwietniu i maju 38°,495, gdy ty m ­
czasem odb ytnica  w odpowiednich  mies iącach wykazuje :  38°,397 i 38°,53o, czyli  
c iepłota  odbytnicy przewyższa  ciepłotę mózgu w zimie o o° ,4 l8 ,  latem zaś tylko 
o o°,o35. F a k t  ten oparty jest prawdopodobnie na p ro m ie n io w a n iu  ciepłoty mózgu 
po przez  czaszkę i t łomaczy  się z j ednej  strony mniejszą masą g łowy,  s tosunkowo do 
tułowia,  a ztąd i znacznie j szą utratą c iepła  drogą  pro mi eniowania ,  z drugiej  st ro­
ny zaś odosobnionem położeniem g ł o w y  oraz przejściem powietrza  w dy ch ane go ,  
skutk iem czego jest  ona bardziej  niż przeciwleg ły  koniec  c ia ła  w ys ta wi on a  na dz ia­
ł an ie  zimna.  Następujące doświadczenie potwierdza  słuszność tego przypuszczenia.  
U  psa o c iepłocie mózgu 3 7 0,47 i odbytnicy  38°, 1 1  (T.  pokoju =  16°)  drażnienie 
mózgu nader  s łabym prądem e lektrycznym w przeciągu 30 sek.  s po wo d ow ało  
wzrost  j e go  ciepłoty o o° ,o3,  w odbytnicy zaś obniżenie o o°,o2;  po jednominuto- 
we m drażnieniu  prądem si lniejszym mózg znowu się ogrzał  o o°,o8, W  tedy w s a ­
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dzono psa do wanny  z wodą stopniowo ogr zew aną  do ciepłoty odbytnicy.  Na  obu 
końcach  c ia ła  c iepłota  zaczę ła  wzrastać,  a po 28 min. mózg był ju ż c iep l e j sz y  od 
odbytnicy.  A zatem po u s t a n i u  p r o m i e n i o w a n i a ,  m ó z g  o g r z e w a  s i ę  
s z y b c i e j ,  a n i ż e l i  o d b y t n i c a ;  natomiast  po z a b ic iu  zwierzęc ia  mózg je go  
oziębia się n iezwłocznie ,  nawet poniżej  c iepłoty odb y tn ic y ,  pomimo pozostawania 
w ciepłej  wannie;  w y p ł y w a  ztąd, że p o d n i e s i e n i e  c i ę ł o  t y  m ó z g u  w na- 
szem doświadczeniu  n i e  z a l e ż y  od  w a r u n k ó w  c z y s t o  f i z y c z n y c h ,  
l e c z  j e d y n i e  o d  c z y n n o ś c i  j e g o  k o m ó r e k .

Częstokroć,  lubo nie stale,  mózg og rz ew a  się już przy wprowadzaniu  doń ter ­
mometru lub nawet  przy zwyczajnein zetknięc iu się z pr zyrządem,  pr aw do pod o­
bnie skutkiem mechanicznego podrażnienia ,  tak np. w je dny m przypadku c iepłota 
mózgu była wyższa o o ° , 14, niżeli c iepłota odbytnicy  w ciągu i 5 min. ,  pomimo z u ­
pełnego skokoju  zwierzęc ia  i braku odnośnych  zmian we k r w i  tętniczej .  Nato­
miast drażnienie mózgu prądem e lektrycznym o dostatecznem natężeniu tylko  w y ­
ją t k ow o  nie w y w ie ra  wpływu podnieca jąc eg o  na je g o  ciepłotę.  U małpy  zachlo-  
roformowanej  5 razy z rzędu s tosowano prąd i za każdym razem spostrzegano p o d ­
niesienie c iepłoty  mózgu o o° ,o4— o°, i4,  obok  n ieznacznych tylko  w a h a ń  w o d b y ­
tnicy. Innym razem dwukrotnie  drażniono mózg prądem e le ktrycznym aż do w y ­
woła nia  napadu padaczki ,  dwukrotnie też ciepłota jego podniosła się o a°, 
wr aca jąc  natychmiast  po ustaniu napadu padaczki  do stanu pier wotnego .  Co się 
tyczy ś rodków podnieca jących ,  dz iałanie ich b y w a  ro z m a i t e .  T a k  np. atropina,  
a zwłaszcza  k o k a i n a  odd zi a ł y wa ją  nie j a k o  swoiście  na mózg,  podnosząc czasami 
pomimo zatrucia zwierząt  kurarą  jego  c iepłotę o o° ,2o  w ciągu lo  minut, a nie po­
wodując  zmian na jmniej szych ani we krwi ,  ani w odbytnicy .  A lk o h o l  w da w k a ch  
małych  (25 cm. sz. 20# a lkoholu  do ja m y  brzusznej) pod w yższa,  w większych  (25o 
cm. sz.) obniża ciepłotę mózgu;  w ostatnim jednak  przypadku dość było zastrzy-  
knąć  pod skórę kokainę,  by mózg już po u p ł y w ie  jednej  minuty nanow o zaczą ł  się 
o grzewać ,  a nawet  c iepłota  jego  przewyższała  cie płotę odbytnicy  (po 10 min.) 
o o°,4. Ta k ą ż  samą własność pobudzającą  pos iada ją  kurara  i s t r y c h n i n a ;  ostatnia 
np, wstrzyknięta  w i lości 0,01 gm. do żyły podskórne  j, może ogrzać  mózg w ciągu 
2 godzin 16 min. o l ° ,52. Olej piołunowy,  wstrzyknięty  do żyły  podskórne j ,  p o w o ­
dował  szybki  wzrost  c iepłoty  zarówno mózgu,  j a k  odbytnicy i krwi ,  mianowic ie :  
o o ° , 5 9 ,  o°,7o i o°,72; a jeżeli  weźmiemy na uwagę  si lne promieniowanie  c iepłoty  
mózgu, tedy musimy mu przyznać wi ęks zą  zdolność c i ep łotwórczą  w porównaniu  
z innymi narządami.  Gdy  zatrucie olejem 4p i ° lu n o w y m  doprowadzi ło  do dr ga we k 
pa dac zk owy ch ,  Mosso współcześnie z ogrz ew ani em się krwi  i odby tn icy  spostrze­
gał  ozięb ienie mózgu oraz odwrotnie podnies ienie c iepłoty mózgu wraz z o p a d a ­
niem je j  w tamtych narządach.  Ztąd wy pr ow ad z a  on wniosek,  że sprawy termiczne 
nie odb ywa ją  się j ednocześnie w całym ustroju, lecz o d d z i e l n e  n a r z ą d y  s ą  
w s p r a w i e  w y t w a r z a n i a  c i e p ł a  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  n i e z a l e ż n e  
o d  s i e b i e .

A  priori sądzićby można, że wszelki  wzrost c iepłoty  mózgu zależy od dwóch 
czynników:  wzmożenia ruchów oraz ogrzania  się samej  krwi  mózgowej.

T e m u  wszakże przypuszczeniu wręcz  przeczą  wynik i  doświadczeń fi- 
zyo log ic znych.  P owszechn ie  przyję temu poglądowi ,  k tóry  w mięśniach upatruje 
g łówne  źródło c iep ła  z w i e r z ę c e g o ,  Mosso przec iwstawia fakt, iż pod wp ływ em 
środków p o dn ie ca ją cyc h  c iepłota  mózgu może wzrosnąć  o 20—3° pomimo s tałego  
ostygania  mięśni,  obezwład nion ych  przy pomocy kur ary.  Sądzi  on, iż w tym pr z y ­
padku napad ep i leptyczny,  uniemożliwiony na pozór sk u t k i em  użycia kurary ,  prze­

www.dlibra.wum.edu.pl



—  353  —

j a w i a  się w postaci  c iepła  mózgowego,  Z  drugiej  strony pomi 1110 drażnienia pr ą­
dem e le kt ry cz ny m  i w y w o ł a n i a  dr gawek,  daje się czasami spostrzegać obniżenie 
c iepłoty  mózgu,  co dowodzi ,  że sama przez się n er w o w a  czynność  ruchowa,  p o w o ­
dująca  drga wki ,  nie może być uwa ża n a  za przyczynę ogrz ew ani a  się mózgu.  Nie 
inaczej  rzecz się ma z w p ływ em  krwiobiegu.  D o p ły w a ją c a  do mózgu ilość krwi  
j est  względnie do je go  masy zbyt  mała,  aby  mogła  mu udzielać własnej  swe j  c i ep ł o­
ty, a tem bardziej  podt rz ym yw ać  ją ;  już  przy wejściu krwi  do mózgu c iepłota jej  
musi być  niższa, aniżeli  w aorcie ,  a lbowiem na czynia  krwionośne opo ny  p a ję c ze j  
są bardziej  wysta wion e  na utratę c iepła  drogą  promieniowania .  J a k o ż  rzec zyw i­
ście bezpośrednie mierzenia  termometryczne  wy ka zuj ą  czasami mniejszą c iepłotę 
w mózgu, aniżeli  we krwi  tętniczej .  A  je dn a k  narząd ten w większości  pr z y pa d­
ków  zdradza większą  c iepłotę od krwi  aortalnej ,  zkąd wypada ,  iż własne jego k o ­
mórki  dzięki  z ac h o d zą cy m  w nich sprawom chemicznym podtrzymują  , j egociepłotę.  
T a k  jest  w istocie .  Mosso dokona ł  tracheotomi i  u s tarego psa, dotkniętego  zap a le ­
niem płuc z c i ep ł o t ą  odbytnicy  4 1°, 06, mózgu 4o0,8o i krwi  400,89; już po upływie 
17  min. oz i ęb i eni e  k r w i  dos ięgło 1° ,  w mózgu zaś tylko o ° , l4  (w ciągu 7 min). I n ­
nym razem s p o s tr z eg a ł  w następstwie podrażnienia  e l e kt r y cz ne go  lub uduszenia 
(zamknięcie  tc h a w ic y )  do ść  znacznyt wzrost  ciepłoty mózgu bo o o ° , 40, czego nie 
było ani w odbytnicy,  ani we krwi ,  a nawet podwyższenie c iepłoty mózgowej
o . o 0,06 ponad c iepłotę  krwi .  Ws z y st k ie  spostrzeżenia powyższe  przem awia ją  za 
s a m o d z i e l n o ś c i ą  s p r a w  t e r m i c z n y c h  m ó z g u ,  k t ó r e  s ą ,  p r z y n a j ­
m n i e j  w p e w n y c h  g r a n i c a c h ,  n i e z a l e ż n e  o d  k r w i  w n i m  k r ą ż ą ­
c e j ;  bez względu n a p r o m i e n i o w a n i e  sprawy te mogę n a d a ć  mózgowi  ciepłotę 
wyższą  od c ie p ło ty  krw i .

W  całym s ze re g u  doświadczeń  Mosso  przec inał  rdzeń między kręg iem szczy­
to w y m ,  a kośc ią  pot y l icową i przekonał  się, że nawet  w tedy jeszcze mózg za ch o ­
wuje zdolność ogrz ew ani a  się, j a k k o l w ie k  w stopniu mniejszym; nakazuje  to prz y­
puszczać,  iż ca ł o ść  dróg ner w o w y c h  m a  wprawdzie  znaczenie dla cz ynn ośc i  termi­
cznej  mózgu, ale nie bezwzględne.  W y tw or z e n ie  c iepła  w mózgu jest  poc hodze­
nia o ś ro d ko w e go  i w y p ł y w a  ze spraw,  o d b y w a ją cy ch  się we własnych  je go  k o ­
mórkach.

III.
Przedstawiwszy  w na jogó ln i e j s zyc h  zarysach  to, co możnaby  nazwać  ogólną  

termolog ią  mózgu,  przechodzimy do w ł a ś c i w eg o  przedmiotu niniejszego s t reszcze­
nia. Że  zmianom świad om ośc i ,  tym przynajmniej ,  które następują bezpośrednio 
po doprowadzeniu  do mózgu bodźców zm ys łowych,  a więc wrażeniom i wzrusze­
niom, to w a rz y sz ą  pewne s pr a wy  materyalne,  twierdzenie to w ogólnej  formie nie 
w y m a g a  bliżs zego rozważania ,  j est  bowiem zasadniczym postulatem psychof izyo- 
1 ogii .  Atol i  o szc zeg ół owy m char akt er ze  spraw rzeczonych,  prócz domysłu,  że 
po lega ją  one na ja k im ś  ruchu cząst ec zk owy m,  zgoła nic nie wiemy.  B a d a n ia  nad 
zmianami  c iep ł otn emi  mózgu s tanowią  właśnie poważ ny  krok  naprzód w tym k i e ­
runku, nie tyl ko bo wiem  przyczynić się mogą  do rozszerzenia i utrwalenia wyżej  
wspomnianego postulatu,  lecz również  do wyświet lenia  istoty zupełnie nam nie­
znanych spraw mó zgo wy ch ,  które uważamy za odpowiedniki  s tanów psychicznych.  
Idzie o to, czy to wa rz ysz ą  im j a k i e  zmiany cieplne,  t. j. ogrzewanie  się lub 
oziębienie  narządu? Jeżeli  tak, tedy podrażnienie  j ednej  s t rony  ciała,  skóry  lub 
narządu ja k ie go ś  z m y s ł u ,  po dojściu do odpowiednie j  półkuli  m ó z go w e j  powinno 
w ten lub inny s p o s ó b  w p ły n ą ć  na jej  ciepłotę,  a różnica c iepłoty  obu półkul  dać 
się okreś l ić  z a p o m o c ą  ga l wan om etr u .  Z  tak iego  właśnie za łożenia  wyszedł  S c h i f f .  
Z a  bo dź ce  czuciowe s łużyły  mu bądź  lekkie  dot knięc ie  skóry  zwierzęcia,  bądź
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l ekki  ucisk palcami,  zwię ksz any  w miarę zmnie jszania się pobudl iwości  z w ie rz ę ­
cia aż do ga l wan iza cy i  nerwu kuiszowego.  Gd zie k o lw iek  wprowa dza no  do mózgu 
termoelementy  i gd z i eko lw iek  drażniono skórę,  zawsze i wszędzie odchylenie  
zw ie rc ia de lk a  w y k a z y w a ł o  prz ew ag ę  c ie p ł ot y  jednej  lub drugiej  półkuli .  Nie 
wszystkie  j e d n a k  części  inózgu odd zia ły w ały  j e dna kow o:  na jmniej  czynnemi
w chwi l i  pobudzenia o k aza ły  się części  zewnętrzne  półkul ,  znacznie więce j  — w e ­
wnętrzne,  na jwięce j  zaś— środko we .  „ Z d a j e  się, powiada  S c h i f f ,  że bodźce czu­
ciowe lubo odd zi a ł y wa ją  na cały  mózg,  posiada ją  w p ł y w  szczególny na część ś rod­
k o w ą  każdej  pó łkul i " .  Gdy  weźmie  się na uwagę,  że w tej  właśnie części  ś r o d k o ­
wej  ma swe s iedl isko przeważna l iczba o ś rod kó w do ty k o wy c h  i ruch owy ch ,  trudno 
nie dostrzedz w badaniach S c h i f f ’ a an tyc y pa c y i  wszystki  ch późniejszych odkryć  
umie jscowienia ,  a pośrednio i dowód,  p r z e m a w i a j ą c y  na ich korzyść.

W  celu pobudzenia  s łuchu S c h i f f  posług iwał  się m i e c h e m  k a u c zu k o w y m ,  
którego  otwór zaopatrzony św is ta w k ą  w y d a w a ł  w chwi l i  w y j ś c i a  powi etrza  d ź w i ę­
ki n iezmiernie  ostre i przeciągłe,  gdy samo wd mu ch iw an ie  powietrza  o d b y w a ło  
się bez szmeru.  Po odpowiedniern przygotowaniu  zwierząt  wd m u ch iw a ł  powietrze  
do miechu,  zaty ka jąc  otwór  pa lcem,  a gdy w a h an ia  z w ie r c ia d e l k a  o d b y w a ł y  się 
przez pewien czas nader  wolno i prawid łowo,  co fał  palec.  P ra w ie  jednocześnie  
z dźwiękiem przeraź liwym następów do odchylenie  z w i e r c ia d e ł k a  tak szybkie 
i znaczne,  że ła two je można było odróżniać  od z w y k ły c h  wa  hań ga lwa nometru .  
Ścis łość wym ag a  zaznaczenia  niezupełne j  pewności  powyższe j  próby,  k tóra  na k ró ­
l ikach wcale się nie udawała ,  zaś na kotach i morsk ich  św in k a ch  zaledwie 1 1  razy 
na znaczną i lość doświadczeń,  co, być może,  zależy od s topnia  na rkotyzacy i  (a l ­
koholem, kurarą):  zwierzęta  albo są zbyt p obudl iwe  i w y k o n y w a j ą  odruchy,  przez 
co otrzymane wyniki  nie są prawdziwe ,  a l b o  zupełnie t racą  p o b u d l iw o ś ć  i nie 
odpo wi ad a j ą  na podrażnienie .  Natomiast  psy i ptaki  nie nar ko ty zo w an e  oddzia­
ł y w a ły  w sposób wyraź ny  i dosadny.

U psów nie narkot yzo wan ych ,  którym w pr ow ad zo no  ter .noel  e m e n t y  na k i lka  
dni przed doświadczeniem,  S c h i f f  poddawał  badaniu  równ ie ż  zmy sł powonienia .  
Po ułożeniu zwierząt na stole o b s e r w a c y jn y m  i na leżytem uspokojeniu  ich, przysu­
wał  im na papierze pieczoną słoninę,  kość lub ser; zwierzęta  acz przygnębione 
i n ieruchome,  s tale rozszerza ły  nozdrza i o b w ą c h iw a ły  papier  > a j edno cześn ie  
zwierc iade łko  ga l wan om etr yc zne  szybko  się odchy la ł o  w jednę  lub drugą stronę.  
W  próbach ze wzrokie m układano nieuśpione zwierzę  na stole g ł o w ą  na przednich 
łapkach.  Po ki lku minutach spokoju  pomocnik  zas łania ł  rę ką  otwarte  oczy z w i e ­
rzęcia,  na które sk ierowano promienie,  odbi jane przez hel iostat,  i usta wiał  przed 
niem ekran kar to now y,  łatwo da j ą cy  się usunąć zap omocą  mech aniz mu ,  poruszane­
go nogą  pod stołem. L e d w o  po usunięciu ekranu odbi jane  przez hel iostat pro­
mienie padły  na oczy zwierzęcia,  spostrzegano szybkie  zboczeń  ie zw ierc iade lka ,  
wprawdzie  nie tak silne, j a k b y  na leża ło o c z e k i w a ć ,  ale za w sz e  o tyle szybkie,  że 
j e go  zależność od wr ażenia  w z r o k o w e g o  nie podlega ła  najmni ejszej  wątpl iwośc i .  
U pta ków S c h i f f  używał  inego sposobu, mi anowic ie  szybkim ru c h e m  ręki ro zp o­
ściera ł  przed nimi pasek  k o l or ow eg o  papieru.  A le  tu wy n ik  próby jest  z łożony,  
bo zależny nie tylko od wrażenia  wzr ok ow eg o,  lecz i od towarzyszące j  mu zm iany  
czysto psychicznej ,  od strachu,  wzbu dzane go  szybkim r u c h e m  ręki.  D la  rozróż­
n ienia w y n ik ów  tych dwóch sk ła dn ik ów  wy st a rc z a  k i l k a k r o t n e  powtórzenie  próby;  
wskutek pr zy zwycza jen ia  wrażl iwość  z w ie r z ę c ia  na bodźce n ie z m y s ł o w e j  natury 
zmniej sza s ię znacznie ,  a naw et  ustaje.  Gdy  bowiem .bodziec czysto psych iczn y  
po pewnym czasie przestaje wyw ier ać  wp ływ  na ga lwa no met r ,  dz iałan ie  bodźca
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z m y s ło w eg o  nie u lega  prawie zmianie.  Tern t lomaczy  się, że początkowe o dc hy ­
len ia  ga lwanornetru  by w a ja  n ierównie  większe  od na stę pny ch ,  np. pierwsze pod ­
rażnienie papierem czerwonym odchyla  z wi er c ia de lko  o 140 skal i  ga lw an om etr y-  
cznej ,  drugie już tylko o 12°,  trzecie —  o 90, czwarte  — o 8°, n a stę pne  już tylko 
o 7 | ° .  W  doświad cze nia ch ,  poświęconych  wyłącznie  b ad an iu  wp ły w u  wzruszeń 
na ogr zew ani e  się mózgu,  odd zia ływano na jrozmaitszymi  sposobami na umysł  
z w ie rz ą t  (zwłaszcza  ptaków) :  bądź za pośrednictwem słuchu, świszcząc przeraźl i ­
wie,  naś ladując  szczekanie  psa, miauczenie kota;  bądź za po ś rednictwem wzroku,  
szybko  w y c ią g a j ą c  ręce,  nagle otwie ra jąc  parasol  przed o cz ym a zwierząt  lub pro­
wadząc  przed niemi psy i koty;  bądź wreszc ie  po b u d z a ją c  łakomstwo zwierząt  
przez pod a wa n ie  im wsze lk iego rodzaju pożywienia.  O d c h y l e n ia  gal wanornetru 
zawsze b yw ały  znaczne ,  dochodzi ły  do 180 skal i ,  ale tylko z początku,  później  szyb­
ko  ma la ły  w miarę powtarzania  się podrażnienia,  a doszedłszy do pe wne go  mim- 
mum, nigdy już później  nie wzrastały .  N ie za l eż n ie  od podrażnień umyślnych,  mo­
żna było częstokroć spostrzegać d z i a ł a n i e  wzruszeń przy pad ko wyc h,  s p o w o d o w a ­
nych  albo krzyk iem j a k ie g o  innego zwie rzęcia,  albo we jściem osoby obcej  do pra­
cowni ,  trzaskiem rzeczy,  k tóra  spadła  na podłogę:  zwierzę zdawa ło  się być p o g r ą ­
żone w zupełnej  apatyi ,  j e dna kże  odchylenia  ga lwanometru by wa ły  znaczne.

Z powyższych  spostrzeżeń S c i i i f f  wypr owa dz a  następujące  wnioski :  l)  11 z w i e ­
rzęcia  z n ieuszkodzonymi  ośrodkami  ner wo wy mi  bodźce cz u c io w e zostają  do pr o ­
wadzone do półkul  mózgowych;  2) podrażnienie do ty k o we  je d n e  j strony cia ła  d o ­
chodzi j ednocześnie do obu półkul ;  3) p r a c a  p s y c h i c z n a  s a m a  p r z e z  s i ę  
n iezależnie od w y w o łu ją cy c h  ją bodźców zmys łowych,  w i ą ż e  s i ę  s t a l e  z w y ­
t w a r z a n i e m  c i e p ł a  w o ś r o d k a c h  n e r w o w y c h ,  a i l o ś ć  t e g o  c i e ­
p ł a  w i ę k s z a  j e s t  o d  i l o ś c i  p o w s t a j ą c e j  s k u t k i e m  z w y c z a j n y c h  
w r a ż e ń  z m y s ł o w y c h .  Ostatni  wniosek ,  na jważniej szy ,  w y p ł y w a  z c iągłego 
zmniejszania się ob jawu c ieplnego  pom imo ,  że s tosowany  bodziec zachowuje  
swe natężenie p ierwotne .  Jeże l i  bowiem p obudzenie daje za pierwszym razem 
silne odchylenie ,  k tóre już prz y  drugiem s tosowaniu s i ę  zmniejsza,  a przy daiszem 
dochodzi  do s tałego minimum, to nadmiar p ierwszych  odchyleń  może zależeć j e ­
dynie od pierwotne j  zmiany  psychicznej ,  gdy  minimum w ła śn ie  przedstawia czysty 
skutek  samej  podniety.

D ośw ia dcz eni a  S c m F F ’ a byna jmnie j  nie są wolne od z arzutów.  Z  nich sam 
S c h i f f  przewiduje dwa i odpiera je. Po pierwsze,  ponieważ ga lw a n o m et r  wskazuje  
tylko różnicę c iepłoty  dwu punktów, to jaką  mamy pewność ,  że odchylenie  to 
jest  właśnie wyrazem ogrza nia  się jednej  półkuli ,  a nie ozięb ienia drugiej  pod 
w p ły w em  podniet  psychicznych? Powtóre,  wobec n i e s ł y c h a n e j  wrażl iwości  mózgu 
na najdrobniej sze  zaburzenia krążenia ,  nasuwa się mimowol i  myśl, że zachodzące 
w mózgu sp ra wy  termiczne nie mają charakteru  samois tnego,  l ecz zależą od rze­
czonych  zaburzeń.

A d 1-um. S c h i f f  dowodzi  na zasadzie wi e lokrotnych  prób,  iż móżdżek na 
podniety  czu c iowe nie o dp ow ia da  zmianami  cieplnemi.  nie b ierze zatem udziału 
w przewodnictwie tych podniet:  w ja k i c h k o l w i e k  bowiem dwu jego  [punktach 
wp rowadza ł  igły ter mo elektryczne  i gd z i eko lw iek  drażnił  s k ó r ę  tu łowia i kończyn 
zboczeń na ga l wa no me trz e  nie spostrzegał .  Ustal iwszy to, wp ro wa dz a  mu jednę  
igłę do móżdżku, drugą do półkuli  mózgowej ,  a drażniąc  teraz jednę z kończyn 
otrzymuje zboczenie z w ie rc ia d e ł ka  w tę stronę,  k tóra  wskazuje  po dw yżs ze nie  
c ie p ło ty  w półkuli .  Ponieważ  obniżenie  się c iepłoty  móżdżku jest wy łą cz one  
przeto i spostrzegane w dośw iadc zen iach  nad mózgiem odc hylenia  ga lw a n om ę-
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tryczne uważać należy za wynik  ogrzania  się,  a nie oziębienia j ednego  z dwu pun­
któw por ównawczych,  a nawet za wynik  ogrzania  się obu półkul ,  tylko w rozmai­
tym stopniu.

A d 2‘ um. W i e l e  faktów przemawia  przec iw zależności  wzrostu ciepłoty 
mózgowej  od zaburzeń krążenia:  l) Ze  małe pobudzenie —  pow iada  S c i i i f f ,  mo­

że zmienić rytm serca,  a pośrednio ciepłotę  wszystkich zewnę trznych  części  ciała,  
to rzecz jasna.  R ó w n ie ż  nastąpić może zmiana  krą żenia  krwi  w samym mó­
zgu, k tóry  wtedy  ogrzałby  się w j e d n a k o w y m  stopniu wszędzie ,  gdzie unaczynie-  
nie jest j e dn a ko w e.  Owóż badane punkty obu półkul  są zupełnie symetryczne ,  
stąd i wzmożenie czynnośc i  serca  powinno w y w o ła ć  j e d n a k o w e  w nich p o d w y ż ­
szenie ciepłoty.  Ty m c za se m  mamy  bez wy jątku  przewagę  c ieplną jednej  lub 
dr ugie j  półkuli .  Co  ważniejsza,  móżdżek ,  j a k k o l w i e k  obficiej  od mózgu z a o p a ­
trzony w naczynia,  ustępuje ostatniemu pod wz glę dem wy twarzan ia  ciepła.

2) U kró l ika ,  j a k  wiadomo, silne podrażnienie uk ładu n e r w o w e g o  zwa ln i a  
rytm serca,  a nawet może wstrzymać  je g o  c z y n n o ś ć  na czas t rwania  1 — 2 uderzeń 
co powinno by  się zaznaczać  we wskazaniach  ga łwanometru ,  gd yby  zmiany c iep ło­
ty mózgu istotnie za leżały  od zmian w krwiobiegu.  Natomiast d o ś w i a d c z e n i a  na 
król ikach  prowadzą do tych samych wy ni kó w ,  co i doświadczenia  na innych  z w ie ­
rzętach.

3) D wa  razy S c h i f f  robił  doświadczenia  na k o c ie  uśpionym za pomocą  a l k o ­
holu; k l a tk a  piers iowa zwierzęc ia  s p o c z y w a ła  na poduszce wypełn ione j  powietrzem 
i przenoszącej  uderzenia serca  na dźwignię  rucho mą, która kreśl i ł a tętno na o b ra ­
ca jącym się i okopconym walcu.  W  chwi li  o gr ze w ani a  się mózgu nie można było 
dostrzedz najmniejszej  zmiany  ani w natężeniu,  ani w często śc i  tętna.

4) Nawet  po zupełnein ustaniu czynności  s e r c a  u zwierząt ,  zat rutych kurarą  
lub a lkoholem,  z jawisko  og rzewani a  się mózgu w y s tę pu je  j eszcze  na j a w  pod 
w p ły w e m  drażnienia n er wó w czu c io wy ch i t rwać  może jeszcze  12 minut po śm ie r ­
ci zwierzęcia ,  a by łoby to wprost  niem oźebne,  gdyby  rzeczone z jawisko  było przy­
czynowo zależne od krąże nia  krwi.

5) S c h i f f  ucinał  g ł o w y  n o w on ar odz on ym  zwierzętom (kotom, szczurom),  k t ó ­
rych mózg uważany  jest  powszechnie  za narząd na jczulszy  na ustanie krwiobiegu;  
pozbawione g ło wy zwierzęta  u m o c o w y w a ł  na stole oper acy jn ym i wp ro wa dz a ł  do 
mózgu igły termoelektryczne .  J a k k o l w i e k  bad ani e ,  po l ega jące  na drażnieniu sk ó ­
ry g ło wy zapomocą  przyrządu indukcy jnego ,  r o z p o c z y n a ł o  się zwy kle  nie wc ze ś­
niej ,  niż 8— 2o minut po uśmierceniu zwierząt ,  o t r z y m y w a ł  on stale w następstwie 
podrażnienia odchylenie  z w ie rc ia de łk a  g a lw a no m et ry c zn e go ,  do w odz ące  w y t w a ­
rzania się w jednej  półkuli  większe j  ilości ciepła,  aniżeli  w drugiej  x).

________________ (D. n.).
Ostatnie dwa dowody rzeczywiście przemawiaj a za niezależnością ogrzewania się mózgiTod.krwl 

obiegu, ale niekoniecznie za związkiem tego zjawiska z pracą psychiczną u zwierząt pozbawionych życia. 
W roku 1892 robiłem w  pracowni prof. Łukjanowa szereg doświadczeń nad pobudliwością elektryczną kory 
mózgowej natychmiast po śmierci. Po określeniu u psó w  prawidłowej pobudliwości, wywoływałem  u nich 
uduszenie i małokrwlstość przez ściskanie tcha wicy i obu tętnic szyjowych, tuż przy klatce piersiowej uprze­
dnio odseparowanych, i po upływie 5 — to min., gdy oddech i bicie serca niemal zupełnie ustały, drażniłem 
korę prądem indukcyjnym. Ruchy kończyn były słabsze, niż za życia, i trwały 'najwyżej 10 minut po śmier­
ci zwierzęcia, wciąż słabnąc. To  każe przypuszczać, że, jeżeli Schiff istotnie spostrzegał ogrzewanie się móz­
gu w 20 minut po śmierci, nie mogło ono zależeć od przyczyn psychicznych, lecz innej natury.
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Ś. p. D-r JULIAN TITIUS.

W  prz esz łym tygodniu na cmentarzu ew ang ie l i c k im w Wi ln ie ,  z łożono do 
snu wiecznego  zwłoki  ś. p. D-ra Ju l iana  T i t i u s a ,  może ostatniego już z tych,  k tó ­
rzy pamiętal i  świetne czasy Ś n i a d e c k i c h ,  oraz byli  czasów owych żywą kroniką .  
Zm a r ł y ,  pochodzący  ze s tarożytnej  rodziny obywate l i  miasta Gdańska ,  należał  do 
naj sympatycznie j szych  osobistości  mias ta Wi lna ,  w którem ujrzał  światło dzien­
ne dnia 8-go s tycznia 18 : 8  roku.  Ks zt a łc ą c  się w Ak ad em i i  wi leńskiej  przejął  się 
jej duchem i szersze sobie zakreśl i ł  pole działalności ,  nie poprzestając  na s a ­
mych tylko naukach  lekarskich ,  l ecz b iorąc udział  w życiu społecznem. Prac 
p i śmienniczych  nie wiele po sobie zmar ły  zostawił ,  na leża ł  j e d n a k  do lekarzy  bar­
dzo wy so ko  wy k s z ta łc o n y ch ;  a czyniąc  częste wyc i ec zk i  za granicę  dla uzupełn ie­
nia swej  wiedzy lekarsk iej  i ogólnej ,  należał  do na jczynniej szych cz łonków To w. 
L e k .  W i l e ń sk ie g o ,  które go zaszczyc i ło  tytułem dożywotniego  prezesa w roku 
1895, t. j ,  w roku uk ończenia  5o-cio letniej  działalności  l ekarsk ie j  T i t i u s a .  Nie b y ­
ło prawie  je dn eg o  wy da tn eg o  uczonego  na zachodzie ,  z k tórego wiedzy T i t i u s  by 
n iekorzysta ł  i nie był  z nim w ścisłej  zażyłości  lub ko respon den cy i .  Obdarzony  W y ­

sokiem poczuc iem este tycznem,  gruntowny z n aw ca  sztuki w obszernem tego s ło­
wa znaczeniu,  z es to su nk ow an y  był  ś. p. T i t i us ,  ze wszystkimi naszymi artystami 
na różnych  polach pracu jącymi ,  b iorąc na jgorętszy  udział  w rozwoju sceny  pol ­
skiej .  Pomimo s łabego zdrowia ,  zmar ły j e dn a k  na każde zawo łanie  śpieszył  z po­
moc ą  zarów no do zamożnych ja k  i najbiednie jszych;  dzień też jego pogrzebu był  
dniem żałoby dla ca łego  Wi ln a ,  k tórego wie lotysięczne tłumy zasypa ły  stosami 
wieńców’ trumnę u k och ane go  przez wszystkich  cz ł owieka .

Pokój  Mu wiekuisty !

H. D .

Drobniejsze wiadomości różnej treści.

=  D ośw iadczenia  RuźiCKA’y nad zdol ­
nością  ch łoniczą  tkanki  ziarninowej  
wyka za ł y ,  że tkanka  ta nie pos iada  wcale 
tej zdolnośei ,  albo,  co na jwyże j ,  bardzo 
nieznaczną.  Doświadczenia  polega ły  na 
posypywaniu  na sztucznie wytworzone 
powierzchnie  z iarninowe u świnek  m o r ­
skich  różnych silnie dz ia ła jących  trucizn, 
j a k  strychnina,  kurara,  s inek  potasu.  
Z  powierzchni  tkanki  z iarn inowej  nastę­
puje wessanie tylko wówczas ,  gdy z n a j ­
du ją  się w niej miej sca  n iepokryte  z ia r ­
niną.  (Wicn .  med. Presse.  1. 98).

=  B o a s  i L e v y -D o r n  stosują rontge-  
nograf ię do rozpoznania chorób  pr z e w o ­
du pok a rm o we go  w sposób następujący.  
Chory po ły ka  kapsułkę  żelatynową,  w y ­
pe łn ioną nieprzepuszczającem promienie 
X .  c iałem (czysty bizmut) i otoczoną  ce- 
l luloidem, nierozpuszczalnym w żołądku 
i je l i tach ;  k i lkakrotne  badanie promie­
niami R o e n t g e n a  wy kazuje  różne umie j ­
scowienie kapsułki  w żołądku i jelitach,  
co pozwala  okreś lać  zwężenia  (pozosta­
wanie  kapsułki  przez czas dłuższy w jed-  
nem miejscu) zmiany położenia  rożnych
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odcinków okrężnicy,  wreszcie może s łu­
żyć do rozpoznania wp ływ u różnych le­
kó w na sprawność  ruchową żołądka  i j e ­
lit. (Dtsch.  med. W oc h.  Nr. 2. 98).

—  Ameisen spostrzega ł  torbiel skórza- 
stą j ęzy ka ;  torbiel  wie lkośc i  dużego 
jabłka  wy c ho d zi ła  z nasady  ję z y k a ,  w y ­
pe łn ia ła  j a m ę  ustną i tworzy ła  narośl  
w o k o l i cy ‘ podj ęzykowej  szyi. Język,  skut­
kiem ucisku, był  zan ik o wo  ścieńczony.  
(Przegl .  L e k .  Nr. 8. 98).

=  P o l l m a n n  spostrzegał  ty pow ą bia­
łaczkę  u noworodka.  Dzie cko  zmar ło 
19-go dnia po urodzeniu;  badanie po ­
śmiertne wyk aza ło  o lbrzymie po wi ęks ze­
nie wątroby i ś ledziony,  obrzęk gruczo­
łów k re z k o w y c h  i pozaotrzewnowych,  
zapa lenie wsierdzia  na zas tawce  trójdzie­
lnej. Po niew aż  rodzice dz iecka  byli z u ­
pełnie zdrowi,  et iologia przypadku po ­
zosta ła  n iewyjaśnioną ,  autor  przypuszcza 
je d n a k  wobec  s twierdzonego badaniem 
pośmiertnem zapa lenia  wsierdzia,  że b ia ­
łaczka  była  pochodzenia  bakteryjnego.  
(Munch. med. Woc h.  1 1 .  I. 98) ’

=  H i r s c h f e l d e k  stosuje w gruźl icy 
nowy środek oksytuberkulinę;  jest  to 
z w y k ła  tuberkul ina K o o B ’a, w y ja ła w ia n a  
w przeciągu 12o  godzin przy l o o °  C. 
i utleniona przez dodanie wody  utlenio­
nej; do otrzymanego płynu doda je  się 
ługu potasowego i 5 % ,  roztworu kwas u  
bornego  w celu zapobieżenia  rozkładowi,  
następnie przecedza  i rozlewa w w y ja ł o ­
wione  naczynia.  D a w k a  po cz ąt kow a w y ­
nosi 5 cm.sz.  podskórnie ;  po9*ciu dniach 
dochodzi  do 20 cm. i pozostaje laką  
nadal.  Ża dny ch ubocznych ob ja w ów  
oksysuberkul ina  nie powoduje,  na o b j a ­
wy zaś gruźl icy (kaszel , i lość laseczników 
w plwocinie,  stan ogólny) działa nader  

dodatnio.  (Prag. med.Woch.  Nr. 6. 98).
=  Chlorek  k o k a i n y  znieczula  oko,  

znajdujące się w stanie zapa lnym,  o w i e ­
le s łabiej ,  niż oko  zdrowe,  wobec  czego 
używać  należy w tym przypadku lo#  roz­
tworu,  co znowu powoduje  łuszczenie 
nabłonka  rogówki .  B a t e s  wpuszcza do 
oka  2%— r ozt wór  ko k a i n y ,  następnie 
zaś ki lka  krope l  przecedzonego  roztworu 
nadnercza ( o ,6 n a2 ,o  aq. dest.) i o trzymu­
je  znieczulenie dzięki temu, j a k  mn ie­
ma, że wyc iąg  nadnercza  wp ły w a  na 
zmniejszenie i lości krwi  w chorem oku.  
(Semaine  med. 19. I. 98).

W  czterech przypadkach  n ied osta ­
tecznego naprężenia  prącia  M u r r a y  
przewiąza ł  żyłę prącia  tylną (v. dorsalis) 
i o trzymał  wynik dodatni .  Za ra z  po ope-

racy i  w y s tą p o w a ło  silne naprężenie ,  k t ó ­
re po zas tosowaniu przetworów bromu 
oraz z imnych o k ł a d ów  znikało w k i lka  
dni; następne naprężenie prącia  podczas  
pobudzenia  było prawidłowe.  (Centrbl.  
f. Krank .  der Sex ua lorg .  T.  IX).

=  Doświa dcz eni a  RiEDER’a nad w p ły ­
wem promieni ROENTGEN’a na bakterye 
cholery ,  wąg l ika ,  duru brzusznego i b ło­
n icy ,  pa c i o rk o w ce ,  gro n k o w ce  i bact. 
coli w y k a z a ł y ,  że promienie te działają  
zabójczo na zarodniki  baktery i  i p o ­
wstrzymują  w znacznym stopniu rozwój  
do jrza łych  hodowli .  O dpow iednie  h o d o ­
wle na p ły tkach  pod dawał  R .  dz iałaniu 
promieni  w przeciągu godziny,  następnie  
zaś przenos ił  je do termostatu.  (Miinch. 
med. Woc h.  Nr. Ą .  98).

=  Co mbemale  zaleca przeciw’ poceniu 
się su chotników thallium acelicum. D a w k a  
wynosi  0 , 1 — 0,2 w pigułce,  z aż y w a  się 
na godzinę przed o cz eki w an em  w y s t ą ­
pieniem potów; nie należy ś rod ka  s toso­
wać  dłużej  nad cztery dni. ( A k a d .  l ek.  
par. Pos.  22. II. 98).

=  T r e y e s  wyc ią ł  5-letniej  d z ie w c z y n ­
ce ca łą  okrężnicę  zstępującą,  k i szkę  eso-  
watą  i odbytnicę,  i przyszył  koniec po ­
przecznej  okr ężn ic y  do miejsca odbytu.  
W s k a za n ie m  do oper acy i  by ła  o lbrzymia  
rozstrzeń zstępującej  okrężnicy,  spow o­
d o w a n a  wrodzonem zwężeniem niżej  le­
ż ąc eg o  odc ink a  jel it .  Chora  w y z d r o w ia ­
ła. (The La n ce t .  29. I. 98).

=  G a l l i  - V a l e r i o  rozbiera  n ie roz­
s trzygniętą  dotychczas  sprawę tożsamo­
ści b łonicy u cz łowie ka  i p tak ów,  i d o ­
chodzi  do wniosku,  że powod em różnicy 
zdań badaczy  jest rozmai tość  postaci  
b łonicy u ptaków;  istnieje zaś postać, po­
w o d o w a n a  przez laseczniki  L o E F F L E R ła, 
zaraź l iwa  dla ludzi. (Centrbl.  f. Bacter .
24. XI .  97).

=  B ę d ą c  zdania,  że nieżyt  ś łuzowo-  
b łoniasty jelit  zależy raczej  od zaburzeń 
s pr a wn o śc i  ruch owe j  i wydzielniczej  jel i t ,  
niż od ściśle anatomicznych  uszkodzeń,  
s tosuje N o o r d e n  w tych prz yp ad kac h  
dyetę,  mającą na celu utworzenie po 
s t rawieniu  po k a rm ó w znacznej  i lości k a ­
łu, co pobudza ruch r o b a c z k o w y  jel it  
i wypróżnienie.  P oży w ien ie  s k ła da  się 
z j a rzyn ,  obf itujących w drzewnik,  o w o ­
c ó w ,  ch leba  z otrębami,  dużej i lości m a ­
sła lub sadła.  Po czątkowo i lość na pad ów 
bólu się zwię ksz a ,  wkrótce j e d n a k  chory  
p rz y z w y c z a ja  się do pożyw ieni a  i nastę­
puje wyzdr ow ienie .  P r z e c i w k o  napadom 
bólu w p o cz ą t k ow y m  okres ie  leczenia  z a ­
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leca N. czopki  z 0,02 kokainy,  gdy zaś 
bóle ustają, l a w a t y w ę  z 3oo— 400 ctm.  
sz. czystej oliwy.  ( Semaine med. Nr. 10.  
1898).

L .  A l d o r  na zasadz ie doświadczeń  
wła sn ych ,  przepr owa dzon yc h w kl inice 
LEUBE’go, dochodzi  do wniosków nastę­
pujących :  1) i a w a ty w a  od ży wc za  z j e ­
dnego  l itra mleka  nie w y w oł u je  żadnych 
doleg l iwości ;  2) ścinanie się mleka  w 
kiszce grubej ,  s p o w o d o w a n e  przez bacte- 
rium  coli commune, upośledza wessanie 
się mleka .  Unikną ć  tego można:  a) przez 
s taranne  p rz em yw an ie  kiszki  przed s t o ­
sowa niem  l a w a t y w y  od ż y wc ze j ;  b) przez 
dodanie  1 grrn. węglanu sodu na litr 
mleka :  3) w k i szce  grubej  t ra wienie  nie 
o d b y w a  się;  4) wę gl ow od an y  wyb ornie  
u lega ją  wessaniu,  w wysokim również  
stopniu b i a ł k o ,  najmnie j  zaś t łuszcze;  5) 
po wp row ad zen iu  do k iszek  l itra mleka  
nie można  było nigdy  w y k r y ć  w moczu 
b iałka  lub cukru.  (Centr.  f. inn. Med. 
Nr. 7).

=  W  jednym przypadku nieustają­
c yc h  w ym i o t ó w  podczas ciąży,  gdy  
wszelkie środki zawodziły,  otrzymał  L e -  
f o u r  wy n i k  dodatni po zastosowaniu  
rozpylania chlorku metylu na przestrzeni  
c ał ego kręgosłupa.  ( Semaine med. N. 10. 
1898).

=  B a n g s  zebrał  135 prz ypa dk ów ne* 
f rotomii  i nef rektomii  z powodu g ru ­
źlicy nerek;  z nich 27 zmar ło  wskutek 
operacyi ,  45 było zdrowych w przeciągu
l — 8 lat po operacy i ,  3 1  było na drodze 
do wy zd row ien ia  po l — 9 miesięcy po o- 
peracyi ,  co do 19 wiadomości  brak.  W y ­
niki  te św ia d c z ą o  wyższości  zabiegu o pe ­
racy jneg o  nad innem leczeniem. (Annals.  
o f  Surg.  I. 98).

=  W  zn iek szta łca jącem zapaleniu 
s taw ó w stosuje BaN N ATYN E węglan g w a ­
j a k o l u  wewnątrz  w dawc e  0,6 trzy razy 
dziennie oraz smaru je  dotknięte  s tawy  
gw aj a k o l e m  z ol iwą.  Wy n ik i  o t rzymuje 
B. dobre.  (Sem. med. Nr. 1. 98).

M. B .

Wiadomości bieżące.

— Mocą u ch wa ły  komitetu,  p r z y g o t o ­
wują ce go  VI II  Z jazd  lekarzy i przyrodni ­
k ó w  polskich w Poznaniu  w dniach 12, 
13 i 14 U pca roku b ieżącego ,  urządzoną 
będzie podczas  Z jazdu w y s t a w a  p r z y -  
r o d n i c z o - l e  k a r s k a .  W y s t a w a  bę­
dzie mia ła  oddzia ły  następujące:

I. L i t e r a t u r a  p r z y r o d n i c z a  i 
l e k a r s k a  z ostatnich lat dziesięciu.

II. H i g i e n a :  l )  Ogrz ew ani e .  2) 0 - 
świet len ie .  3) W e n t y la c y a .  4) W o d o ci ą g i  
i kan a l izacya .  5) Ł a z ie n k i .  6) D ez y nf e k-  
cya .  7) G im n a s ty k a  lecznicza  i t. d. 8) 
Odzienie.

III. N a u k a  l e k a r s k a :  1) A n a t o ­
mia. 2) F izy o lo g i a .  3) Psycho- f izyo log ia .
4) Pato l og i a  a) ogólna,  b) szc zegółowa.
5) Środki  farmaceutyczne .  6) Serotera-  
pia i sero d y ag no st y ka ,  organoterapia .  
7) Narzędzia ch i rurg iczne (ginekologia,  
okul is tyka ,  l aryngolog ia ,  dentystyka  
i t. d.). 8) E lek tro ter ap ia  i e lektrodya-
gnoza (Roentgen) .

IV.  Ś r o d k i  s p o ż y w c z e  i o d ż y ­
w c z e :  l) Przetw ory  mięsne.  2) P r z e t w o ­
ry mleczne.  3) Prz etwory  mączne.  4) 
K o n s e r w y .  5) Napoje  a lkohol iczne .  6) 
N a p o j e  bez alkoholu.

V.  B a l n e o l o g i a :  1) W o d y  mi n e­
ralne. 2) Sole,  ługi,  borowiny  i zioła  k ą ­
pie lowe.

VI .  B a k t e r y o l o g i a :  l) L e k a r s k a .
2) Roln icz o-p rz em ys ł owa .

VI I.  N a u k i  p r z y r o d n i c z e :  l) Bo­
tanika.  2) Z o o l o g ia  i pa leonto logia.  3) 
Mineralogia  i geolog ia .  4) F iz y k a .  5) C he ­
mia.

VI II .  A n t r o p o l o g i a  i e t  n o  g r a -  
f  i a.

Uprasza  się wobec  tego wszystkich in ­
ter eso wan ych ,  ażeby ja k  naj l iczniej  i 
najobficiej  wy st a wę  obes łać  raczyli ,  a 
tern samem przyczynil i  się do uświetn ie­
nia dz ie ła  pożytecznego  dla nauki  i spo­
łeczeństwa.  Zg ł o sz e n ia  osobiste lub p i ­
śmienne uprasza się przesłać najpóźniej  
do l cz er w c a  roku b ieżącego na ręce p. 
d-ra D r o b n i k a ,  Poznań, św.  Marcin Nr. 
79. Na życzenie wy sy ła  się drukowane 
warunki  i przepisy dla wy st a wc ów .  K o ­
mitet w y s t a w o w y  o dby wa  obecnie  co ty ­
dzień regularne posiedzenia.  Z g ła s za ją c y  
się mogą  więc l iczyć z pewnośc ią  na ry­
chłą  odpowiedź.  W  imieniu sekcyi  w y ­
s tawowej :  d-r  To m a s z  D r o b n i e ,  Witold 
Z a k r z e w s k i  inżynier.
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Uprasz a  się wszystkie  inne pisma p o l ­
skie o powtórzenie powyższe j  odezw y.

— VIII  Z jazd  lekarzy  i pr zy rod nik ów  
polskich w Poznaniu.  Zgłos i l i  się do­
tychczas  następujący pre legenci  z o d c z y ­
tami: l) Prof .  K o s t a n e c k i  z K r a k o w a :  
„O znaczeniu eksperymentu  b i o lo g i cz ne­
go dla morfologii '*.  2) Prof.  N a t a n s o n  
z K r a k o w a  (temat zastrzeżony).  3) Prof.  
R y d y g i e r  ze L w o w a :  1) „O leczeniu
przerostu gruczołu k r o k o w e g o  (hypertro- 
phiaprostatae)u. 2) „ W s k a z a n ie  do ure- 
trotomii wewnętrzne j  i zewnętrzne j " .
3) „O nowotworach  pęcherza z demon-  
s t r a cy ą “ . 4) „Jeszcze k i lka s łów o t. zw. 
coxa varau. 4) D-r S ę d zi a k  z W a rs za w y:  
„Uw agi  w kwestyi  op er ac y j neg o  leczenia 
raków krtani" .  5) D-r F a b i a n  z  W a r s z a ­
wy:  „C hem ia  i medycyna ,  ich s tosunek 
wza jemny w obecnej  dobie" .  6) D- r  W r ó ­
b l e w s k i  z K r a k o w a  (3 tematy zas trzeżo­
ne). 7) D-r A r n s t e i n  z Ku tn a-Ciechoc in-  
ka:  l) „O wp ływ ie  zmiany mie jscowośc i  
na przebieg krztuśca  i o znaczeniu le­
czniczym tego ś rodk a" . }  2) „60 przypad­
ków rwy  kulszowej  (ischias) l eczonych  
w Ciechoc inku" .  8) D-r JaruntOWSKI  
z Poznania:  „Pogląd  naob ec ny  stan zw al ­
czania gruźl icy płuc" .  9) D-r O ł t u s z e w -  
ski z Wa rs zaw y:  „N a u k o w e i praktyczne 
znaczenie logopato log i i " .  , 10) D-r B i a -  
ŁOBRZESKi z  W a rs za w y:  l Y $ „ 0  heminie
i he matynie" .  2) O dezynfekc y jn ych  w ł a ­
snośc iach formaliny".  1 1 )  D r Z a r e m b a  
z W r o c ł a w ia :  „S t ano wi sko  umys łowo
chorych  w w ie kac h  ś rednich".  12) D-r 
Oświęcimski z  Kat owi c :  1) „ O  działaniu 
St y pt y cy n y " .  2) „O terapii  endometritis 
chronicau. l 3) Prof.  B u j w i d  z  K ra k o w a :  
„O stosowaniu tuberkul iny u bydła  w c e ­
lu usunięcia gruźl icy.  14) J ó z e f  Ziemba  
z W ła d y k a u k a z u :  1) „Płody k o p a l n e K a u -  
ka z u “ . 2) ,,W p r o w a d z e n ie  do średnich 
z ak ła d ó w  n a uk o w yc h  zasad geolog i i“ .
15 ) D-r M. R a c i b o r s k i  z K a g o k - T e g a l  
( Jawa) :  „R oś l i nn oś ć  k raterów wulkanów 
j a w a ń s k ic h 44. l ó )D -r S E Y D A Z  Wr oc ła w ia :  
„ O  środkach  zastępujących  u n iemowląt  
pokarm ma cie rzyńsk i 14. „Pogląd na stan 
obecny  oceny ,  czy woda zdatna do picia 
lub do celów u żyt ko wyc h44.

— Zeszyt  I-szy z roku 1898, ogóln eg o  
zbioru tom X C I V  „P a m ię tn ik a  T o w a r z y ­

s twa  L e k a r s k i e g o  W a r s z a w s k i e g o 44 w y ­
szedł  z druku pod no wą  red a k cy ą  kol .  
W ł a d y s ła w a  J a n o w s k i e g o .  Za szc zyt n ie  
znane  w naszej  l iteraturze nazwisko  k o ­
legi J a n o w s k i e g o  daje nam zupełną  rę­
kojmię,  że tyle pożyteczny  organ naszego 
T o w a r z y s t w a  L e k a r s k i e g o  w dalszym 
ciągu rozwi jać  się będzie,  dowodem tego 
jes t  dobór interesujących  prac,  j a k ie  n o ­
wy  zeszyt Pamiętn ika  zaw iera ,  a m ia n o ­
wic ie :  l) W .  Kamoc ki:  Prz yp ad ek  rozsia­
nego mię saka  nacz yni ówk i  (z tabl icą
1-ą); 2) F .  R ym o w i c z :  Prz yc z yn e k  do p a ­
tologii  niedoślepu a lk oh o l ik ó w  (z tabl icą
2-ą); 3) L .  Ostaszewski :  O stosowaniu 
szwu k an ał ow eg o  (Canalnaht)  przy ope-  
racy i  przepuklin p a c h w in o w y c h ;  4) W.  
Z a h o r s k i :  Zar ys  dz ie jów C es ar sk i ego  
To w a r z y s t w a  L e k a r s k ie g o  w Wi ln ie  
( l 8o5— 1897), ciąg dalszy,  5) W.  K amo cki :  
Do pełn ienie  do ar tykułu  p. t. Prz ypa de k  
rozsianego  mięsaka na cz yni ów ki .  6) P r o ­
tokóły  posiedzeń T o w .  L e k .  Warsz .  7) 
Ogłoszenia.

— Kol .  J .  L u x e m b u r g  po w ię k s zy ł  
grono  współwłaśc ic ie l i  naszego c z a s o ­
pisma.

— Kol .  Zdz is ław Dm oc ho w sk i  w dniu 
27 marca  bronił  rozprawy p. t. P rzyczy­
nek do etiologi i  i anatomi i  patologicznej  
spraw zapa lnych  w jamie HiGHM ORła i 
żądany  s topień doktora  m ed ycy ny  uni­
wersytetu tutejszego otrzymał .

— K o l .  St. N i ed z i el s ki  z N ow eg o Mia­
sta obejmuje z dniem i 5 b. m. k i e r o w n i ­
ctwo zak ładu h idropat ycz neg o  „ G o p l a ­
na'* w Ojcowie .

—  Ze  względów hig ienicznych  ma być 
wzbronione używanie  gorsetów przez 
uczennice wszystkich szkół  żeńsk ich .

— I V  Z ja zd  m ię dz yn aro do wy  f izyolo- 
gów odbędzie  się w roku b ieżącym w 
Cam bridge  pomiędzy 23 i 27 s ierpnia.

— Zmarli. w W a r s z a w i e  d-r 
S tanis ław B a c z y ń s k i  w 46-ym roku 
życia,  b .asys tent  kl iniki  dyagnosty-  
cznej w War sza wi e .

D-r  Leopold S a w i c k i  w 70- ym  
roku życia.

W Wiedniu  Prof.  Patol .  S t r i c k e r .
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